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Kozpoć/^ta walka.
Lwów 25. października. 

Parlam ent francuski zebrał sir na jesienna 
sesję i zastał szereg in te r p e lu j ,  któremi stron
nictwa radykalne . socjalistyczne rozpoczęły 
walkę przeciw gabinetowi pana Dnpuy i przeciw 
nrezydentowi rzeczypospolitej panu uasim u- 
Perierowi. Prócz tych symptoinatów nowych 
walk w pałacu burboóskr..!, znajdował > się na 
stole prezydjalnym jeszcze kilka innych mterpe-
l a c V l  ki ore prawdopodobnie dłuższą spowodują 
dyskusję Z jM  wielkich kłopotów owe interpela
cje rządowi zapewne nie sprawią. Silna większość 
sti mmctw porządku, którą rozporządzało mini
sterstwo przed trzem a miesiącami, nim się rozpo
częły ferje parlamentarne, zapewne me stopniała 
i nie rozluźniła sie pod wrażeniem, wywołanem 
wyp-kiem wyborów belgijtkich.

Diiomniej jednak pewna niewygoda przecież 
■rasta dla rządu z powodu tego szturmu in ter

pelacyjnego. Załatwienie tych wszystkich pytań 
rozwlokło rozprawy, które one za sobą pocią- 

rns zaabsorbują dnżo kosztownego czasu, który 
>yłby potrzebny dla załatwienia budżetu jeszcze 
>r»ed . izpoczęciem roku administracyjnego, zga- 
Izającego się, jak  wiadomo, we Francji z rokiem 
salendarzowym. Trzeba więc będzie w pierwszych 
niesiącach roku przyszłego radzić sobie budże- 
ami częścioweuii, miesięcznemi, ja k  bię to często 
idfcrzało w latach ubiegłych. Okoliczność ta  ina 
awsze w sobie coś przykrego. W  braku presji 
ąłatwieuia budżetu przed ferj«H  Bożego Naro- 
Ltenia, w yradza się pewna obojętność . 11 ry- 
ihłego uporania się z preii-linaracm  budżetowym, 
Twtedy powstają — jAK uczy dotychczasowe 
tdświudczenie — w łonie większości rozmaite 
fontraweraje w sprawach p o d a t k o w y c h  i  finanso
wych, dla których przy ryehhin  załatwieniu 
mdżetu po prostu nie ma czasu. Tego rodzaju 
;aś kontraw ersje w czasach ostatnich bardzo 
izęsto już r o z l u ź n i ł y  77ięzy, spajające większosc, 
w w ołuiąc nawet przesilenia mimsterjalne.

W  mbie francuskiej od dawna już kw Htje 
skonomiczue daleko niebezpieczniejsze są _dla; 
echow ania istniejącego stanu rzeczJJ aniżeli 
Jłrawy natury czysto politycznej. Kolizja nte- 
•esów, występująca na jaw przy załatwianiu 
spraw celnych i podatkowych, sprzeczność mię- 
iz i kierunkiem ściśle protekcjonistycznym a 
reprezentującym zasady wolnego handlu konku 
•encją między zapatrywaniami i pretensjami 
& r agrarnych i przemysłowych Rozdzielają 
‘zęsto grupy, które w kwestjach ściśle pob
o ż n y c h  jednej są myśli, albo przynajmniej 
ueznaczne różnice swojej wiary polityczne, 
ofiarują na ołtarzu karności partyjnej.

Bardzo łatwo jednak stać się może, te  w 
obecnej sesji polityka socjalna zepchnie na drugi 
oląn ekonomiczną walkę interesów. Jeszcze 
przed wyborami belgijskiemi można było zau
ważyć w obozie radykałów, którzy pod wodzą 
Ui obie ta przeszli do socjalizmu, pewne wzburze- 
lie, zapowiadające walkę. Parlam entarzyści ra- 
lykalni i ich ' przyjaciele stojący dzisiaj po za 
parlamentem, nie mogą i nie chcą tego zipo- 
nnieć, że przed niedawnym jeszcze czasem na- 
lawdli ton i decydującą odgrywali rolę w pa 
acu burbońskim, to obalali gabinety . two- 
rzyli nowr i że grupj umiarkowane republikań 
skie Tn-nniały się poddawać ich dyktatowi. Wy 
Buci z dotychczasowego stanowiska sterają się 

napowrót zdobyć przy pomocy r owych 
kuszników , socjalistów. Byłego ^rezydenta mi
nistrów i obecnego przywódey mc.alistów, pana 
Gobleta ostatnie mowa bynajmniej się z tern 
nie kryje i okazuje nadto, że socjaliści wiedząc, 
iż przy obecnej konstelacji d n ż . sukcesów « 
parlamencie odnieSć nie mogą. dążyć ^ d ą  o 
nich środkami na poły rewolucyjnemu Stąd ich 
usiłowania, by Casimir-Periera w opinji pu

Pałac sztuki.

jego był człowiekiem zbyt europejskim, aby 
mógł utrzymać w sobie nieskażone rosyjskie 
„narodiiiczcstwo;“ mimo całej srogo;ci wobec 
z cm Rzeczypospolitej w charakterze tego czło
wieka były pewne szranki dla ducha barba- 
r,zm u  rosyjskiego wobec Polski. Poczucie i po
jęcie praw caratu nie było w Aleksandrze li .  
nigdy tak absulutnem, aby nie zostawiało mi dsca 
na drobne prawa tak  samej Rosji, jak  i ujarzmio
nych przez się ludów; F inlandia liaprzykład i 
prowincje nadbałtyckie korzystały pod jego rzą
dami bez ujmy z swych istniejących praw. In 
nym zupełnie jest Aleksander III. Wychowany 
przez Bażauowa i Pobiedonoscewa, pokochał 
rdzenną rosyjskość, nieskażona jeszcze cywili
zacją Piotrową, a stosunki z Aksakowem i Ka- 
tkowern rozwinęły w nim wcześnie marzenia 
panslawistyczne Pod jego rządami program na- 
rodniczenki spełniany był i jest z niebyw ałą ści
słością. zapałem i bezwzględnością: polip wiel- 
koros\ j*ki wziewa wszystko w sieb.e, co na swej 
drud/e na: rafia.

Z narodniczeskich pobudek, Finlandczyk, 
który się nigdy nie buntował, i Niemiec nadbał
tycki, który nadto gorliwie zawsze służył cara
towi, muszą być przedzierzgnięci w Rosjan; w 
imię też tego hasła rząd A leksandra III. z wie
dzą jego i wolą wydał wyrok zupełnej zagłady 
na Polskę, związaną nieodłącznie z katolicyzmem. 
W  chwili, gdy w-tępował na tron po skrwawio
nych stopniach, zadanie jego było mu jasne : nie 
zażegnywać, jak to czynił ojciec, ale niszczyć i 
miażdżyć

* *
Przypatrzm y się pobieżnie, jak kształtow ał 

się stan rzeczy, wywołany przez powstanie w 
roku 1883.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, z tej samej 
L>w«dji, w której ■ ar dziś dogorywa, ugodził w 
Królestwo cio ■ — co prawda — fbrmałnej na
tury, ale wazuy. Był to ów słynny reskrypt pa- 

! ź Iziernikowy do w ks. Konstantego. Oddawszy 
zabrane ki;i|p na pastwę Bergów i Morawiewów, 
uczuł car A leksander 11.. że hkcja namiestniko 
stwa brata carskiego w takiej chwili jest nie
dogodną. Zniósł ją  więc, dając w pochlebnych

Wnetrze salonu I.

blicznej uczynić niemożliwym, by działaln ść 
jego krępować i by jemu samemu stanowisko 
uczynić nieznośnem. Od tygodnia spotykać się 
można w pismacli radykalnych z dobrze objuy 
ślanemi i nplanowanemi atakami na prezydenta 
rzeczy pospolitej, na jego życie publiczne i pry 
watne. Pierwszym celem ataków był Dnpuy, dzi 
siaj radykały wyższy sobie wytknęli cel. Do 
tege wszystkingo przybywa jeszcze sukces od
niesiony przez soi.jalistów w Belgji i wpływ 
wyborów belgijskich na Francję. Socjaliści i 
grupy partyjne z nimi spokrewnione czerpią 
z sukcesów towarzyszy belgijskich uową siłą, 
by wytrwać na obrane, drodze i by ’ rozpo- 
częt* watkę prowadzić do ostateczności.

Miodowe miesiące Casimir-Periera już się za
tem skończyły. Zarówno dla niego jak i dla 
gabinetu pana D apuy’a, rozpoczyna się z nową 
sesją okres walki, w której rząd silną dłonią, a 
może bezwzględnemi środkami będzie musiał wa
rować swoją powagę, inaczej bowiem rzeczpospo
litą czekają ciężkie przejścia.

Kzu<ly A lek sa n d ra  II I .  w Polsce.
(C h u ra ł ,U rys ty la  ocjólna. —  N a ro d u :rc sł/ro.  —  
S tan  r z  czy p o  roku w Kfólczt oie i  na
Liftu'ie. —  /  rz t i th pk i luioraUzmu, Albicdyń-tkij . —  

K a ta s tr o f a . )

I. Rozpatrując się w dziejach trzynastole
tnich rządów A leksandra I l i ,  przebywa się zaisto 
bolesną dla serca polskiego wędrówkę, o której 
z nieznanym autorem powiedzieć można, że „jak 
w piekle dantyjskiem myśl przedzierać się masi 
przez potoki łez i krwi.. przez te mroki s tra 
szne, w które słońce sumienia żadnego jUż nie 
rzuciło blaskn *).“

Począwszy od cara Mikołaja ziemia nasza 
przesiąkła krw ią i łzami swych synów — od 
tego czasu z każdym rokiem — z dniem k a
żdym, wzrastały gwałty i uciski. Jarzmo, które

*) D w a d z i e ś c i a  p i ęć  l at  Ros j i  w Pol s ce
( 1 8 0 :  — Ba r ys  h i s t o r y c z n y  L w ó w  1892.  N a k ł a d e m  
r e d a k c j i  „ E k o n o m i s t y  p o l s k i e g o 11. N a  p r a c y  te j g ł ó w n i e  się 
o p i e r a m y .

spadło na społeczeństwo polskie w Królestwie i 
Litwie po roku 1830 było ciężkie, ale cięższe 
jeszcze momenty miał przebyć nasz naród w 
swym pochodzie na Golgotę. Podczas gdy za 
rządów M ikołaja buntem było myśleć o powsta
niu, lub o tein co według logiki rosyjskiej do 
prowadzić do niego mogło, to za rządów Ale
ksandra III . buntem nazywało się już żyć, mó
wić, modlić się, myśleć — a nawet czuć po 
polsku. Dawniej negowano istnienie Polski jako 
państwa — dziś nie ma już i nie powinno być 
Polaków. Człowiekiem nawet nie można już być, 
gdy się pragnie zostać Polakiem — do człowie
czeństwa iść trzeba przez Gtehennę wielkorosyj 
stwa, to jest wyzuć się człowieczeństwa.

Przewodnia myśl rządów A leksandra III. 
by ła bardzo prostą: stłumić każde drgnienie
wolności, zniszczyć cłabe jej zadatki w insty tu
cjach Aleksandra II ., zniwelować sumienie pod
danych do jednego prawosławnego Boga i jego 
zastępcy cara — wszystkie podbite naród;, w y
jąć  z pod prawa i skazać na zagładę. Ojciec

Iowach dymisję Konstantemu i zastrzegając so
bie jfSfo współdziałanie na później, gdy „przy 
Bożej pomocy powstanie w Polsce usuniętein zo- 
stonieu. To „późn.ejJ nie nastąpiło nigdy, za to 
ukaz marcowy z roku l^lj4 o uwłaszczeniu wło
ścian i ukazy jungenheimskie z dnia 11. wrze
śnia miały stać się klinem, rozbijającym
.-połeć eństwo polskie, a w roku 1865 zadekieto^ 
wano zniszczenie Unji. Wówczas to już posta
wiono dogmat, że Polak jest (pośledniejszego ga
tunku) Rosjaninem, z woli Boga prawosławnego 
i praw a zdobyczy rosyjskiej ! Od tego czasu roz
poczęły się rządy komitetu, urządzającego sprawy 
włościań kie (Milutyn, Sołowiew, Czerkasskij, Sa- 
marin. Kulisz) i tajonego przez dwa lata „umyśl
nego komitetu dla spraw Królestwa Polskiego^ 
(Gagarin, jakc zastępca cara, Panin, Milutin, 
Wałujew i przyjaciel Murawiewa, Zielenyj). 
Dzięki zabiegom komitetu urządzającego, zaczęła 
się russytikacja na dobre, za pośrednictwem dieja- 
tielów. Dyrektorem  komisji spraw wewnętrznych, 
w miej .ee A lek-andra Ostrowskiego, został wy- 
chowaniec Aksakowa, k i. C zerkasskij; Leon 
Dembowski ustąpić musiał z komiij rządowe1 
wyznań i oświaty przed nasłanym z Kijowa W it
tem, później zym kura to rem ; komisję skarbu po 
Bagniewskim otrzymał K oszelew ; radzie stanu 
narzucono na wiceprezesa russofila Arcim ow icza; 
w korespondencjach urzędowych zapanował język 
rosyjski Duia Zż sierpL*'a 1866 zniesiono osobnyłyj
budżet Króle-twa, a  skarb oddane pod kontrolę
Petersburga; w tym też roku, w grndniu, nL 
wielkiej radzie komitetu do spraw Królestwa 
Polskiego, zjaw ił się sam car A leksander II. 
i oznajm ił: „że  c e l  o g ó l n y  w s z y s t k i c h

I*
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SZTUKA POLSKA
na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894 .

W ystaw a krajowa w roku bieżącym zrobiła 
nam tę przysługę, żeśmy mogli sobie zdać spra
wę nietylko z obecnego stanu sztuki polskiej, 
ale także z jej przeszło stuletniego już rozwoju. 
Niepodobna w odcinku dziennika rozpatrzeć się 
w dziejach naszego malarstwa; zadanie to przyj
dzie kiedyś komuś w osobnem wykonać dziele ; 
na razie możemy tylko dziękować panu Anto
niewiczowi za trud i przyznać mu niepospolitą 
zasługę z powodu wydania naukowego katalogu 
retrospektywnej wystawy, w którym nagromadził 
m aterjały, umożliwiające przyszłemu krytyczne
mu historykowi sztuki polskiej spełnienie t«,k tru 
dnego zadania. Sama praca profesura Antonie
wicza jest pomnikową i pozostanie dla nauki 
polskiej stałym, a nieocenionym nabytkiem.

Nie myślę jednak dziś bynajmniej iść w ślad 
za uczonym badaczem i zająć się życiem sztuki 
w Polsce, jeśli nie koniecznie jeszcze sztuk, pol
skiej za Stanisława Augusta, za wielkiego Księ
stw a W arszawskiego i za Królestwa Polskiego. 
Chcę po zamknięciu tegorocznej wystawy 
powiedzieć tylko kilka słów o tych dziełaeh 
wystawionych, które wywarły juz silne wrażenie 
na społeczeństwie i o tych, które świadczą o naj
wybitniejszych dziś żyjących talentach i o prą
dach dzisiejszego życia artystycznego polskiego.

Pierwszym malarzem polskim, który zdobył 
już w połowie togo stulecia znaczenie poważne 
dla sztuki polskiej był, żyjący dotąd, Henryk 
R o d a k o w s k i ,  którego wszystkie może naj
znakomitsze płótna stanowiły jedną z najcelniej
szych ozdób wystawy lwowskiej. Są to portrety

po n a jw ięk sz e j części osób rze czy w is ty ch , w je 
d n y m  w y p ad  ku id ea ln eg o  ja k ieg o ś  k a r d y n a ła ;  
a  w śród ty c h  p o rtre tó w  w idać b ard zo  zn ak o m ity  
o k res  h is to ry czn y .

H enryk Rodakowski należy do generacji 
malarzy pojmującej niegdyś sztukę wcale ina
czej, jak  dziś. Wychowani w czci dla klasycznych 
wzorów sztuki włoskiej mniemali, że oddanie 
linij okalających ciało jest pierwszem artysty za i 
daniem, i że te linje nawetj trzeba układać 
pięknie i rytmicznie, nie tak  jak się czasem , 
przypadkowo ułożą w rzeczywistości, ale tak , 
aby tworzyły matem atyczną harmonję i daw ały 
przytem  rozumowi poznać samą istotę rzeczy ; 
niezliczone gry światła i wpływy powietrza 
uwzględniał, o tyle tylko o ile to było potrzebnem i 
dla nadania plastycznego pozoru postaciom i dla 
sprawienia uczucia, że przedmioty mniejsze na 
drugim i trzecim planie obrazu malowane są 
istutnie dalszemi od większych malowanych na 
pie. wszym p lan ie , a stronili od wszystkich 
oświeceń mogących przyćmić wyrazistość i piękność 
linij, albo odwrócić od niej uwagę w idza; wielki 
natomiast kładli nacisk na jasność, prosttftę i w y 
razistość kompozycji i na wyrazy ludzi przed
stawionych, pragnąc, aby w szystkie'postacie r a 
zem tworzyły całość nie tylko matematyczną i 
architektoniczną, ale także dramatyczną. Mala
rze ci mienili się być romantykami, ale byli 
nierównie klasyczniejszymi cd wielu dzisiejszych 
i bodaj, czy nie mieli prawdziwszego i wyższego 
pojęcia o zadaniach sztaki. Szkole ówczesnej 
można ten głównie uczynić zarzut, że lekcewa
żyła sobie czarodziejską moc barwy, ale tego 
zarzutu nie uczyni nikt Rodakowskiemu, który 
chciał być kolorystą i był nim w istocie, p rze
wyższając pod tym względem o wiele ^znaczną 
większość ówczesnych francuskich i niemieckich 
malarzy.

W szystkie te zalety znakomitego i wykwin
tnego artysty występują w „ Kokoszej Wojnie"

obrazie historycznym pełnym myśli i dobrego 
smaku. Wiem, że ten obraz, jedno z najpóźniej
szych już dzieł H enryka Rodakowskiego, nie zro
bił na publiczności naszej tego wrażenia, k tóre
go się spodziewała po zasłużonej jego twórcy 
sławie. Jeźli była w tern jak a  wina Rodakow
skiego, to należy jej sznkać w tem chyba, że 
obraz mało ma cech polskiego historycznego 
obrazu, i że kto nań patrzy, ma wyobrażenie, że 
rzecz przedstawiona dzieje się gdzieś we W ło
szech, |.od pięknem niebem, wśród zbyt wykwin
tnych ludzi i zbyt wykwintne j a rch itek tu ry ; ale 
głównie była w tem wina samej publiczności, 
podówczas w dziełach kolosalnych, a burzliwych 
Matejki rozkochanej, jeźli nie umiała ocenić zi
mniejszych ale bardziej klasycznych zalet Roda
kowskiego ; brakło jej wielkich rozmiarów i wię 
kszego ognia dzieł krakowskiego mistrza, brakło 
jej nawet jego wad, dziw actw  i chaosu jego 
utworów. Ale znawca musi się z nąjwyższem 
uznaniem wyrażać o szlachetnej kompozycji, 
spokojnym, a żywym rysnnku i harmonijnym 
kolorycie „Kokoszej W ojny11, i myśliciel odczyta nie 
jedną tajemnicę naszej historji w znękanej, a za
dumanej twarzy Zygm unta Starego, w nerwowym 
a niespokojnie dumnym wyrazie królowej Bony, 
w intryganckiej postawie biskapa Gamrata 

i w głupim wrzasku zaledwo dostrzeżonych 
w głębi tłumów szlacheckich.

Ale malarswo historyczue nie było nigdy 
głównem polem działalności artystycznej Roda
kowskiego. W yobraźni twórczej miał mało, celo
wał natychmiast i celuje w portrecie pojętym 
spokojnie, pełnym barwy, niezrównanych karna- 
cvj i me przemijającego życia. Na wystawie wi- 
dziliśury wyłącznie portrety niewieście, ale te wła
śnie portrety, cieszą się zasłużoną sławą, nie
tylko u nas, ale wszędzie, gdzie się zajmują 
sztuką nowożytną. Niewiasty te starsze lub mło
de, ubrane t'iomn» i zwracające na siebie jedy
nie nwaęę dziwuie żywą i dziwnie charaktery

styczną twarzą, nie obawiałyby się w żadnej ga- 
lerji sąsiedztwa z żadnym z najznakomitszych 
portretów siedmnastego wiekn. O każdym z tych 
portretów możnaby wiele pisać, w każdej twa 
rzy możnaby nie jedno wyczytać. Musze jednak 
portretów analizy zaniechać, bo brak mi miej 
sca, a zresztą jeszcze nie czas po tema.

Ponad te portrety góruje jeszcze mocą ideal
nej męskiej piękności i idealnej siły, portret uro
jony każącego kardynała, płonącego w blaskach 
purpury, opartego ręką na otwartej księdze i 
pouczającego lud z powagą, z potęgą, z m ajesta
tem, sprawiającemi, że ten nadzwyczajnie malo
wany obraz należy oezsprzecznie do największych 
arcydzieł malarstwa polskiego.

Juljusz Kossak jest rówieśnikiem Rodako
wskiego i mimo wszystkich różnic zachodzących 
pomiędzy obydwoma artystami, należy do tej sa
mej szkoły i hołduje w kompozycji akwarelowej 
tym samym zasadom pełnym miary i taktu , któ
rych się Rodakowski trzym a w malarstwie olej- 
nem. Mniej nieco klasyczny, mniej o wiele po
ważny, pełen jest za to werwy, odcznwa całą 
poezję staroszlacheckiego życia i umie ją  po przed 
oczy widza wyprowadzić, maluje z zamiłowa
niem najukochańsze niegdyś naszego społeczeń
stwa dziecko: konia, a zwłaszcza konia arabskie
go, tudzież człowieka zżytego, zrośniętego nie
mal z koniem. Ju^nsz Kossak jest między m ala
rzami naszymi tem, czem W incenty Pol był mię
dzy naszem poetam i; a zatem stało się, co się 
stać musiało i Kosaak miał zawsze zagranicą 
mniejsze od Rodakowskiego nznanie, a w kraju 
większe od niego wzięcie.

Było na wystawie mnóstwo rysunków i akw a
rel Kossaka, bardzo różnej wartości i były szkice 
pełue z y c a  i talentu skończone arcydzieła akw a
relisty a niestety także i obrazki, w których 
Kossak sam siebie kopjnje i rysując na pamięć, i 
bez natchnienia wydaje się tylko ilustratorem j 
staromodnego fraacuskiego czasopisma. Trudno

mówić o w szystk im , a zrooię najlepiej, jeżel 
wspomnę o najznakomitszych mojem zdaniem, i 
zresztą powszechnie znanych pracach artysty, ( 
wielkich akwarelach, wyobrażających stado Mo 
horta i Rewerę Potockiegu, odbierającego hetmań 
ską buławę wyoraną na polu i jeśli spróbuję so
bie odpowiedzieć . dlaczego te obrazy, ą "ozumii 
się nie mniej od nich nieobecna na wystawie 
„stadnina h e tm ańska / wywierają na wielu z nas 
tak  potężne i tak  ożywcze wrażenie. Otóż przy
czyna tego prosta: Kossak kocha z całego serca 
to co maluje, a myśmy do tego także i sercem i 
duszą przylgnęli. Obrazy Kossaka, w których nie 
ma śladu chęci popisania się artystyczną i techni
czną biegłością, wyprowadzają po przed nasze 
oczy dziwnym cudem wskrzeszone, ale zupełnie 
żywe, a tak  szerokie i swobodne powszednie, a 
jednak rycerskie życie dawnej Polski, każdy 
człowiek tu swój i ze wszystkiem swój, jakby  
nasz najbliższy a najdroższy znajomy lnb brat, 
a każdy koń tak dziwnie kształtny i zwinny i 
••ozumny, że się aż serce raduje, gdy nań pa - 
trzy my.

Ostatnia z siedmiu akwarel, składających się 
na utwór Jnljuszi. Kossak* „Pieśń iegjonów," je^t 
dowodem, że sędziwy artysta  pozostaje dotąd 
w pełni sił swoich nie tylko fizycznych, ale także 
duchowych, że nie tylko dotąd wygląda jak mło
dy, ale że umie jak za młodu two-zyć. Ćhoć kc 
nie m ałą tylko odgrywają rolę, występuje w peł
ni #ała werwn, cała niechybność rysunku, cała 
nieziówuana swojskość Kossaka, przenoszącego 
aa* w czasy, kiedy m «ze uogorywające stulecie 
kyłc jeszcze młode i kiedy nasi dziadowie szli 
z młodą w iarą i młodym animuszem upomnieć 
się orężnie o całość ojczyzny. Patrzącym  na te 
obrazki brzmi stera pieśń w całej pełni w na- 
■rych uszach : „Jesz-ze nie z g in ę ła /  i bierze
nas żal, żal jakiś błogi, połączony z pragnieniem 
odnowienia młodych bojów, z nadzieją, że ujrzymy 
na oczy, jak  nasi idą do zwycięstwa, jak się
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p r z e k s z t a ł c e ń  w K r ó l e s t w i e  P o l 
a k i e m  z a m y k a  s i ę  w < > „ t a t c c z n c m  i 
o r g a n i c z n e  m z l a n i u  t e j  c z ę ś c i  p a .n- 
s t w a  z i n n e m i “. Car podyktował 3wą 
wolę w trzech punktach: 1) maj*' hyc zniesione 
komisje rządowe i "wszelkie władze cen ralne w 
Królestwie; 2) rada administracyjna i rada stanu 
ma być zniesiona; 3) należy poddać całą orga
nizację Królestwa pod wpływ w Petersburgu. 
Szybko przystąpiono do wykonania tej woli. K raj 
podzielono na 10 gubernij i 85 powiatów, roz 
szerzono wład ę gubernatorów ; _o tunkcyj poli
cyjnych wytworzono straż ziemską, rozszerzono 
władzę żandarm erii, zniesiono odrębny zarząd 
poczt, zwinięto komisję przychodów skarbu, ko
misję wyznań i oświaty (przywracając równocze
śnie dawny ckręg naukowy). radę adm inistra
cyjną, radę lekarską, radę budowniczą, inspekto
ra t rady zdrowia, kancelarję dyplomatyczną, ko
misję spraw w ew nętrznych; a ukazem z dnia
11. m arca 1808 wygnano ostatecznie język  pol
ski. Nie zapomniano i o myśli polskiej: naloi ^no 
jej pęta, a pierwszym typowym cenzorem był 
Fuchs, jako prezes cenzury. Zniesioao dalej radę 
głów ną opiekuńczą zakładów dobroczynnych, 
przekształcono urząd municypalny na modłę ro 
syjską, zniesiono Dziennik Praw  Królestwa Pol
skiego, rozdano dobra narodowe rosyjskim w łó
częgom. Urzędników Polaków wydalono masami 
ze służby, szkoły urządzono policyjnie, szkołę 
główną zniesiono, wprowadzając uniwersytet ro
syjski, a kuratorem  stał się osławiony Apucf.tin 
(od lb. lipca 1879). Prześladowanie katolików 
stało się dogmatem po lityk i: księży uciskano
bezprzykładnie, biskupów wypędzano na wygna
nie ks. Feliński, Paweł Rzewuski, Popiel, Ko 
liński, Łubieński, Borowski, Ejałkowski, S ymań- 
ski, W ojtkiewicz). Gdy wreszcie zm arł nagle 
Berg (1874), który b y ł  o s t a t n i m  n a m i e  
s t n i k i e m ,  wydał car ukaz, znoszący namie
stnictwo, naczelnik kra ju  Kotzebue zwał się już 
tylko jenerał-gubernatorem . Ł o r m a l n a  n a 
w e t  o d d z i e l n o ś ć  K r ó l e s t w a  z o s t a ł a
z n i e s i o n ą .  ,

Z a rządów Kotzebuego trw ały  dalej prześla
dowania unitów, w sąd«ch nakazane sądzić 
wyrokować po rosyjsku, sądownictwo oddano pod 
rząd m inistra sprawiedliwości, zmieniono n o tarj-r 
na modłę rosyjsku, ustanowiono prawa wyjątkowe 
przeciw najniewinniejszym n»wet stowarzysze
niom ..

Na Litwie nie lepiej się działo. P" Mura- 
wiewie, (który otrzymał dymisję w chwili gdy 
A leksander III. po śmierci b ra ta  stawał się na 
stępcą troou), przyszedł Kautman, który zapo
wiedział, że przybył oczyścić do resz y kraj z 
„łacinizmu i polskości-4 i dotrzym ał słowa: tą
samą drugą szedł jego następca Paranuw, do
prowadzający gwałtem  do zruszczenia katoli
cyzmu i następca tegoż Potapow, jednakże bo
haterskie zachowanie się księdza P i o t r o w i 
c z a ,  dziekana wileńskiego, wykazało, że opór 
jes t zbyt silny na wszystkie zakusy. I ęzy * owi 
polskiemu pozostawiono tylko dom z drzwiami i 
oknami szczelnie zamkniętemi, a kontrybucjami 
uciskano kraj niemożliwie. Daremnie jenerał 
Albiedyńskii, rządca Litwy po Potapowie (od 
lipca 1874 roku do czerwca 1880 roku) opu 
szczając swój urząd skutkiem powołania do 
W arszawy, przedstawiał kontrybucję jako nie
sprawiedliwość — patrzano na niego jak  na nai
wnego, nieroznmiejącego dążności caratu.

W roku 1880 zamianowany został A lb., 
dyńskij jenera ł gubernator m Królestwa. Jak  
Litwa po Potapowie, tak  Królestwo odetchnęło 
po Kotzebuem. A lbiedyńikii był człowiekiem 
łagodnym, wykształconym i uwzględniającym 
położenie Polaków. Równocześnie wpływ Loris- 
Melikowa zapowiadał czasy spokojniejsze, wolne 
od gwałtów i ucisków. Ostatni rok panowania 
cara Aleksandra I I ,  był momentem przebły- 
sknjącej wolnomyślności, rokiem — nieuzasa
dnionych przyszłością — nadziei. |V roku 1881 
w lu l/m  miał Albie Jyńskij przygotowany me- 
morjał, w którym wykazywał potrzebę uwzglę
dnienia praw narodowości w szkole i w sądzie. 
Jem n też zawdzięczać należy pewne ustępstwa 
dla języka i literatury polskiej — później, jak  
to obaczymy, wypaczonych.

Tymczasem zaszła katastrofa z dnia 13 
m arca 1881 roku.

Nie przyniosła ona Rosji skutków polPy- 
cznych, których spodziewali -ię jej sprawcy 
dla Polski zaś pod panowaniem rusyjskiem 
przyniosła gorsze jeszcze od poprzednich wa
runki bytu.

Na tron wstąpił car Aleksander III.

>bcy na placu zamkowym w Warszawie juz nie 
istoi.

Był czas, kiedy imię Józefa Simmlera wy- 
nawiaao jednym tchem z imionami Rodakowskie
go i Kossaka, kiedy Simmlera chwalono jako 
tezsprzecznie najlepszego historycznego m alaria  
olskiego. Czas ten przeminął podobno uiepo- 

srotnie i Simmler wydaje nam się miernym ta 
entem, a dość spory i swego czasu b»rdzo głc 
my obraz, przedstawiający przysięgę Jadwigi, 
irydaje się rzeczą m artwą i teatralną. Ale Sim- 
nler jest reprezentantem  całego współczesnego 
nu a  powszechnego k ierunku ; chcieliśmy mieć 
nieć m alarzy polskich na to, abyśmy mogli dać 

•wód tego, że jesteśmy narodem cyW lizowanym 
_» rOwni z innymi narodami i chcieliśmy przy- 
;em, aby ta  sztuka wyprowadziła po przed nasze 
mzy wielkie dziejowe zdarzem a naszej przeszło- 
io albo postacie stworzone przez jedynie popu- 
arnych podówczas poetów: Mickiewicza. Pola i 
Malczewskiego. Opinja publiczna zmuszała tedy 
tażdego chwytającego za pendzel, aby sobie obrał 
ta przedmiot malarstwo historyczne i sprawiała, 
se jUż n>e patrzał na natnrę i że odtwarzał kon
wencjonalnie pewne postacie niby staropoL ki!, 
ilbo niby średniowieczne; najprędzej wybijały 
lię wtedy talenta u portrecistów i portrety by- 
sa ły  najlepszemi płodami olejnego malarstwa 
niskiego, jak  tego dowodem oprócz arcydzieł 
iod-auw skiego, nuprzykład portret ojca swego 
nalewany przez tak  nierównego zresztą i tak  
:zęsto niedbałego, a jednak  tak  prawdziwie uta- 
entowanego Franciszka Tepę, akw arela dosko- 
lała, wyobrażająca starca jakby]żywego, pełnego 
larwy i plastyki.

Ówczesny prąd opinji naszej zwichnął talent 
nęjednego malarza, który byłby może znako- 
nitvm  malarzem rodzajowym, albo pejzażystą, a 
ttóry się stał zupełnie miernym i dziś już nie-

Cb m b a  cara.
W  szerokich ..aistw ach rosyjskiego społe

czeństwa utrzymuje ,ię wieść, że car już um arł, 
atoli śmierć jego aż do ślubu- ihistępcy tronu 
trzym aną jest w tajemnicy. Już dnia 19. b. m., 
podczas uroczystych modłów w soborze św 
Izaaka, odprawionych na intencję wyzdrowienia 
cara, panowało wśród pewnej części tłumnej pu 
bliczności przekonanie, że modły te są już w ła
ściwie żałobnem nabożdńswem. W iarę tę u tw ier
dzała okoliczność, że tekst modlitwy był in n y : 
metropolita bowiem modlił się za „panującego 
cara i jego dom,u a nie wymienił, jak  z a w y  
czaj, nazwiska „Aleksandra Aleksandrowicza* i 
innych członków carskiego domu. Lud utworzył 
z tego legendę, że metropolita wzbraniał się mó
wić w kościele nieprawdę, którą popełniłby, wy
mieniając imię panującege cara. W rzeczywisto
ści różniła się modlitwa od zwykłej form uły 'z 
tego powodu, ponieważ synod przepisał za
stosowany do okoliczności osobny tekst suplika- 
cyj. Korespondent jednego z dzienników pisze, 
że podczas nabożeństwa, w jednej z pobocznych 
kaplic olbrzymiego soboru pizy gotowy wali już rze 
mieślnicy żałobne draperje dia odpowiedniego 
przystrojenia soboru w razie nadejścia wiado
mości o zgonie cara. W ministerstwie dworu i 
wojny mają być w pogotowiu chorągwie z napi
sami : „Car Mikołaj I I .“

O przybyciu księżniczki Alicyi heskiej do 
Rosji, donosi New. W rem : N a stacji granicznej 
Aleksandrów powitała księżniczkę jej siostra 
w. księżna Elżbieta Teodorówna i towarzyszyła 
jej do Liwadji. Podróż z Symferopola do Ja łty  
odbyły księżniczki przy pięknej pogodzie 
w otwartym powozie; droga była ozdobiona try- 
umfalnemi bramami. W  Ałuszcie powitał swoją 
narzeczoną następca tronu w. ks Mikołaj w to
warzystwie w. ks. Sergjusza Aleksandrowicza. 
Tam  podano także śniadanie. — Po godzinie 5. 
popołudniu całe towarzystwo stanęło w Jałcie. 
Następca tronn siedział obok swojej narzeczone], 
W  Jałcie liczny tłum  ludności powita! narzeczo
nych. O g. wpół G. wieczorem stanęła księżni
czka w Liwadji Powitawszy cara i carową, 
udała się w towarzystwie carowej i członków 
rodziny carskiej do kaplicy pałacowej na nabo
żeństwo. — Usoby należące do świty przyjęły 
kbiężniczkę u bramy kaplicy.

Z Paryża donoszą: Na giełdzie paryskiej
z gorączkowym niepokojem odczytywane są co
raz mniej pomyślne biuletyny o stanie choroby 
cara. Pod wpływem obawy, że zgon cara na
stąpić może lada dzień wartość papierów rusyj 
skioh z każdym dniem się obniża,, skutkiem 
czego panika jeszcze bardziej wzrasta. W artość 
bowiem papierów rosyjskich, znajdujących się w 
obiegu we Francji, dochodzi do sumy śześciu mi- 
ljardów franków.

Leczenie dyfterji
Komisja kontrolująca wydziału wielkiego kra

kowskiej Kasy Oszędnofci uchwaliła na odbytem 
wczoraj posiedzeniu przedstawić wydziałowi wiel
kiemu wuiooek o udzielenie kwoty pięćset zł. na 
sprowadzenie do Krakowa i dokonanie doświad 
czeń z surowicą krwi, tak zwanem ..serum1-, środ
kiem antidyfterycznym, wynalezionym przez doktora 
Behringa. Doświadczenia dokonane będą prawdo
podobnie w szpitalu św. Ludwika w Krakowie dla 
dzieci i w tym celu nastąpi jbliźsze porozumienie się 
z dyrektorem szpitala profesorem dr M. L. Jaku 
bowskim.

Piękny ten przykład ofiarności Kasy oszczę
dności w Krakowie powinien zachęcić f i lan tropów  do 
przyjścia z pomocą biednej dziatwie.

Odezwa nasza w tej mierze przyniosła pomyślny 
skutek i jnż kilkoro dzieci zawdzięcza d o b r o c z y n n y m  
ludziom swe życie.

Ponieważ jednak środek ten jest drogim i wy
maga wielkich nakładów, przeto ofiarność publiczna 
powinna pospieszyć z pomocą.

Szczególnie do osób majętniejszych, a mających 
dziatki, zwracamy się z prośbą o ciiary, z których 
korzystać będą biedne dzieci dotknięte straszną — 
a jednak dziś już możliwą do zwalczenia chorobą.

Datki można przysyłać do administracji D zien
nika ł ‘olskiego lub do dyrekcji szpitaliku św. Zol)i
na ręce dr. Me r c z y ń s k i e g o .

*
Komisja budżetowa obradowała dnia 24. b. m. 

nad sprawą funduszów, potrzebnych dla uzyskania 
surowicy leczniczej. Ministir Bacąuehem zawiado
mił komisję, że w wiedeńskim instytucie wetery- 
narskim od czternastu dni odbywają się szczepienia 
w celu otrzymania tego środka. W razie pomyśl-

smacznym malarzem historycz iym; ale zasadni 
czo żądanie naszej publiczności było zdrowe 
i słuszne, chciała, aby sztuka służyła ideałuia 
narodu, aby je  "wcielała i ożywiała, a nie co in
nego, jest zadaniem żywotnej i prawdziwie wiel
kiej sztuki, a wielką sztakę posiędzie tylko ten 
naród, który ma ideały i który się domaga od 
wielkiego artysty tych ideałów odtworzenia. I co 
więcej, pragnienie polskiej publiczności nie pozo
stało płonneui, doczekała się bowiem arcydzieł, 
opowiadających współczesne albo minione dzieje 
narodu.

Starsi ludzie w naszem pokoleniu pamiętają 
doskonale wrażenie, jakie wywołały u nas rysunki 
A rtura Grottgera, oznaczone mianem: „Warsza- 
w a“. Roboty to kredką wykonane, w których 
znać jeszcze wielkie techniczne niedoświadczenie 
artysty. Ale te rysunki były nietylko wyobrażę 
niem tego, czem cała myśl narodu była podów
czas zajętą i tego, co poruszało podówczas wszy
stkie narodu uczucia, były same czynem polity 
cznym. Naród myślał wówczas że rozmyślając 
o swojem aieszczęśeiu, że przypominając sobie 
sobie i światu to nieszczęście na każdym kroku, 
nieszczęście usun.e i zdobędzie sił do odzyska
nia niepodległości; było to usposobienie chorobli
we, nie męssie, które zrodziło u niektórych szła 
chetne a mistyczne nadzieje, u wszystkich chęć 
do gorączkowych porywów, u wielu niestety 
świadome dążenie do narodnwogo samobójstwa, 
które się wydawało pożądanem, byle było ro
mantycznie pięknem; ale to usposobienie było 
powszechnem, a zualazło główny swój wyraz 
w żałobnych i kościelnych demonstracjach war
szawskich, znajdowało poaarm a co więcej pe
wien rodzaj mgi w niepotrzebnie srogiej represji, 
wykonywanej przez rząd rosyjski. I co więcej, 
było wiele prawdziwej piękności w mistycznie 
żaiobn«m usposobieniu narodu polskiego w roku

aego „/niku ico.cuiu surowicą, nsął pu-tm-a się o
otrzymanie tego średka na większą skulę.

*
Profesor Monti na onegdajszęj sesji lekarskiej 

w wiedeńskiej poliklinice, tak się wyrażał o nowym 
środku: „We wszystkich wypadkach, w których sto-_ 
sowałem środek dr. Behringa, byłem wprost zdu-' 
miony jego skutecznością. W ciągu całej mojej 
działalności lekarskiej na polu słabości dzieci, nie 
widziałem środka, tak świetne dającego rezultaty11.

K lU)N'M vA. ^
Pamiętajmy o fundacji imiania Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  26. października.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1- (panorama na wy

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 25 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Dama z kamelją“, dramat 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa (synab Pierwszy 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek 
o godz 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dyrektor dr. M a r-
ch  w i e k i  powrócił do Lwowa — Ks. dr. Józef 
B i l c z e w s k i ,  profesor uniwersytetu lwowskiego, 
otrzymawszy z ministerstwa wyznań i oświaty urlop 
na zimowe półrocze, wyjechał w celach naukowych 
do Włoch. — Ulubiony kompozytor Alfons Czi -  
b u l k a  we Wiedniu, został przed kilku dniami tknięty 
paraliżem i leży dotąd ciężko chory. Onegdaj pacjent 
utracił przytomność, co oczywiście bardzo niepoko
jącym jest objawem.

Z Życia towarzyskiego. W kościele św. Mi
kołaja na Wesołej w Krakowie odbył się d. 2o. bm.
ślub panny Steianji P  i e ni a ż k ó  wne  j. najstarszej 
córki prof. Czesława Pieniążka, z p. Ma y e r b o f c -  
r e m, porucznikiem żandarmerji, pełniącym służbę 
w Koeniggratzu.

Nekrologja. w Kaliszu <,maił Ludwik Szol c ,  
ojciec podróżnika Stefana Szolc Rogozińskiego. — 
Balbina z Słomków C li r a p cz y ńs k ą, żona urzę
dnika kolei państwowych, zmarła w Krakowie w 45 
roku życia.

Kalendarz. Piątek (26.): Ewarysta p. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 41. zachód o godzinie
4. minut 44

Si tuka polska. 2 dniem dzisiejszym rozpoczy
namy druk cennej pracy hr. Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, przeznaczonej dla naszego pisma, a dającej 
krytyczny pogląd na historję rozwoju i obecnego 
stanu sztuki malarskiej w Polsce.

Równocześnie zamieszczamy widok pałacu sztuki 
i wnętrze pierwszej sali

„Hołt. księciu Adamowi Sapieże11. Taki tytuł 
noszą arkusze, przeznaczone do księgi adresowej dla 
zasłużonego prezesa wystawy ks. Adama S a p i e h y .  
Aikuszów tych rozesłano już około 1000, a osobna 
komisja zajmuje się dalszą ekspedycją. Na prowincji 
otrzymały arkusze: rady powiatowe, kasyna, Towa
rzystwa i wybitniejsze osoby prywatne. Po wsiach 
zajmują się zbieraniem podpisów przeważnie „Kółka 
rolnicze11. We Lwowie podpisywać można: w reda
kcjach pism, w kasynach i w księgarniach. Jak przy
chylnie przyjął kraj myśl uczczenia w ten sposob 
księcia Sapiehy, świadczy o tem okoliczność, że wiele 
jnż wypełnionych podpisami arkuszów odesłano z po 
wrotem rra ręce zajmującego się tą sprawą komitetu 
obywatelskiego.

Arcyks. Leopold Sa1vaior wraz z m a łż o n k ą  
Blanką, oraz księżn.czką Bourbot op: icili ouegdąj 
popołudniu miastu imsze, udając się do Zagrzebia na 
siaiy pobyt. Cele u pożegnania arcyksięstwa, przybyli 
na dworzec kolejowy: namiestnik hr. B .deni, arcy
biskup Sembratowicz i Issakowicz, ks. biskup Pu
zyna, książę Windiscbgriitz, komendant korpusu, bar. 
Simonowicz prezydent wyż. sądu krajowego, marsza
łek krajowy ks. Eustachy SungUszko, Adam książę 
Sapieha, lir. Siemieński-Lewicki, liczne grono wyż
szych urzędników państwowych, wiceprezydent dr.
Korytowski, wiceprezydent p. Białoskórski, dyrektor 
policji p. Wł. K rzaezkow -^ki, p. Antoni Ja.\a Cha
miec, wiceprezydent miasta dr. Ma-chwicki na czele 
1 cznej reprezentacji rady miejskiej. Na peronie usta
wioną była kompanja honorowa 24. pp., oraz depu 
tacja oficerów pułków tut. załogi.

W licznem gronie pań, kióre również zgroma
dziły się celem pożegnania arcyksięstwa, były: księ
żna Jadwiga Sapieżyna, ks. Pawłowa Sapieżyna, ks. 
W Indischgriitz, hr. Badeuiowa, hr. Siemieńska-Lewi- 
cka itd. Arcyksiężnej ofiarowały panie prześliczne
bukiety. Bardzo piękny bukiet ofiarował też areyksię- 
żnej w imieniu miasta dr. Marchwicki. Arcyksiestwo 
pożegnawszy się najuprzejmiej z obecnymi, wsiedli 
do wagonu salonowego, zapełnionego formalnie sto

sami bukietów, i pociąg ruszył wśród entuzjasty
cznych okrzyków licznie na peronie zgromadzonej pu
bliczności.

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyższe
go w Krakowie nadał posady oficjałów przy tymże 
sądzie krajowym wyższym: Maksymiljanowi Kohle
rowi, zarządcy więzień sądu obwodowego w Wado
wicach i Aleksandrowi Jaroszewskiemu, kanceliście 
3ądu kraj. w Krakowie.

Prezydjum Wyższego sądu krajowego we Lwo
wie zamianowało kancelistami sądów kolegjainych: 
Juljusza Sobka, kancelistę sądu powiatowego w Bo- 
ryni, dla Sambora; Jana Lorenza, kancelistę sądu 
obwodowego w (Twoźdźcu, dla Sanoka; nakoniee kan
celistę sądu powiatowego w Mikołajowie, Michała 
Polityńskiego, dla Przemyśla.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistów sądów powiatowych : Michała
Gilcińskiego w Bóbrce do Jarosławia, Władysława 
Grzywackiego dla prowadzenia ksiąg gruntowych w 
Grzymałowie do Skolego, Ferdynanda Antoniego Bo- 
bryka w Lutowiskach do Liska, Artura Weichsel- 
bauma w Olesku do Śniatyna, Leopolda Makaiewicza 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych w Boryni do 
Mikołajowa, Grzegorza Szyjkę dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych w Delatynie do Grzymałowa, Jana 
Bętkowskiego w Niemirowie do Lutowisk i Ed 
munda Sulskiego d'a prowadzenia ksiąg grunto
wych w Jaworowie do Delatyna: — zamianował 
zaś kancelistami sądów powiatowych: Samuela Som- 
merfeida podoficera rachunkowego 15. pułicu piechoty 
dla Oleska; Józefa Meebla Demanta. podoficera ra
chunkowego 15. pułku piechoty dla Niemirowa; 
Władysława Kowalskiego, podoficera racbunko .ego 
40 pułku piechoty, dla Gwoźdźca: Edwarda Hoff
mana, sierżanta 65. batalj<mu obrony krajowej, dla 
Bóbrki; Franciszka Gagata, tyt. wachmistrza żan
darmerii, dla Boryni: Kazimierza Muszakiewicza,
systemizowanego djerarjusza tabuli krajowej i miej
skiej we Lwowie, dla Żabiego i zamianował kance
listami dla prowadzenia Ksiąg gruntowych przy są
dach powiatowych systemizowanycli, djetarjuszów 
tabuli krajowej i miejskiej: Wincentego Pawła (dw. 
im.) Rubingera dla Boryni, Marjana Cegleckiego dla 
Tłustego i Ludwika Józefa (dw. im.) Wrońskiego 
dla Jaworowa.

Z uniwersytetu. P. Wincenty Aleksander Do
łęga Eminowicz, rodem z Krakowa, otrzymał na 
tamtejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Próbna jazda z udziałem komisji elektrycznej 
rady miejskiej po nowej linji „ulica Karola Ludwika 
— Kościół św. Piotra i Pawła na Łyczakowie11 od
będzie się w piątek dnia 27. października r. b. o 
godzinie 1tV 5 przed południem. Punktem zbornym 
dla uczestników komisji jest róg ulicy Hetmańskie, a 
Kilińskiego.

Na [ walnam zebraniu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy słuchaczów kraj. szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie, odbytem onia 21. bm., wybrano 
do wydziału tegoż Towarzystwa następujących człon
ków : Bobrowskiego Tadeusza prezesem, Gampfa Hi
larego wiceprezesem, Lancza Bogusława sekretarzem, 
Zawałkiewicza Romana skarbnikiem, Szulca Kazimie
rza bibliotekarzem, Dąbrowskiego Jana i Wittember- 
skiego Aur le/o wydziałowymi, Ursela Jana i Żela
zowskiego Adama zastępcami wydziałowych. Do ko
misji szkontrującej weszli: Mieczysław Borkowski,
Feliks Kałamarski i Józef Ogonowski.

Lynch w Galicji. Z T a r n o p o l a  otrzymaliśmy 
onegdaj korespondencję, z opisem okropnego mordu, 
któiego szczegóły przypominają czasy Gont i Żele
źniaków, a świadczą o zdziczeniu, w jakiem jeszcze. 
niestety, pogrążony jest na3z lud ruski w aiektó-yeh 
okolicach kraju, alord ten dokonany został w ŁaZÓ- 
wee, wsi pow. tarnopolskiego, na osobie tamtejszego 
ekonoma Michała Twardyewicza Przebieg tej tra
gicznej historji przedstawia się w opisie naszego ko
respondenta, jak następuje:

Od kuku tygodni c h ło p i łazo w ieccy  ,msal swe 
bydło na łąee, należąc oj do dzierżawcy dóbr Pleba- 
nówKa, p. Józefa Kaliniewicza, którego ekonom śp. 
Twardyewiez wzywał pastnehów pasających bezpra
wnie bydło na skarbowej łące, by tego zaniechali, 
gdyż w przeciwnym razie będzie zniewolony przemocą 
ich, jak i bydło z łąki tej odpędzić. Wezwania te 
były jednak bezskuteczne. Chłopi łazowieccy kazali 
pastuchom swym naumyślnie bydłe dalej na skarbo
wym gruncie pasać, mówiąc im: „pastt na „Pań
shimu, nam ivsio jedno, tsy  Pan, czy ekonom po- 
braniaje. ja k  kotryj z  nych pryjide i widhonyt, 
to dnjte znaty do seła, a my sobi z nymy sud 
zrobym'>u. — W sobotę wieczorem, gdy śp. Twar- 
dyewicz wracał z folwarku do domu, spostizegł, że 
„łazowieccy11 pasą znowu na dworskim gruncie, przy
stąpił tedy do starszego pastucha i wezwał go, aby 
stąd bydło odpędził, a gdy mu tenże arogancko się 
odgrażał i oddalić się. nie chciał, 'zó wczas śp. Twar- 
dyewicz uderzywszy go trzcinką dwa razy po plecach, 
odoędził go z łąki swego chleboda wcy. Pastuch wrza

snąwszy „easi wid mene byty“, pogonił do wsi. — 
Nic złego nie przeczuwając, siadł Twardyewiez i.a 
swój wózek r zdążał, jak zwykle, przez Łazówkę 
z fornalami do domu. Tymczasem u wjazdu do wsL 
eczekiwrłr go już gromada chłopów z drągami i za
tamowała mu drogę wzywając, by zsiadł z wózka i 
krzycząc doń: „byweś pastucha, my sobi sud zro- 
bymo“, podczas gdy baby nawoływały chłopów:
„zabyjte ho, zabyjte lacha /“ — Napróżno nieszczę
sny ekonom w sposob łagodny zwracał się do dzikiej 
i rozbestwionej hordy, napróżno obiecywał, że pastu
cha wynadgrodzi, że mu zresztą nie złego nie zrobił 
— rozjuszona dzicz rzuciła się na niego, powaliła go 
na ziemię i drągami tak długo go okładała, aż póki 
nie połamała mu rąk i nóg, tak, iż nie dawał znaku 
życia. Zlitowała się dopiero nad nieszczęśliwą ó&arą 
pewna kobieta, przebywająca w Łazówc®, a dawniej
sza służąca Twardyewicza: ta widząc, że mordercy
się oddalili, przystąpiła do Twardyewicza i poczęła 
go cucić. Przyprowadzony do przytomności, odezwał 
się ao niej ekonom : „ Łucka, to ty, pomoźy meni
pidnesty sia i poprowady mene pary krokiw, ot 
tu do karczmyu. Kobieta podniósłszy go pcawie nie
żywego, z trudem poniosła go parę kroków, gdy 
w tem wyskoczył z nkrycii jakiś opryszek, uzbrojony 
w ryskal i krzyknąwszy: „ty ełodiju szcze cho-
d ysz!u estrzem ryskala ugodził go w głowę tak, że 
natychmiast mózg wyskoczył i nieszczęśliwy padł bez 
życia.

Syn polowego natychmiast o zbrodni zawiadomił 
p. Kaliniewicza, który podążył do Trembowli po żan
darmerię i ta zajęła się wyszukaniem winnych.

Zamordowany liczył lat około 36 lat, sianu 
wolnego, utrzymywał starca ojca i nieletnie rodzeń
stwo i znany był i szacowany powszechnie dla pra
wości, charakteru w życin codziennem i obejściu się 
z ludźmi.

W tej samej okolicy zeszłego roku dróżnika, 
który nie pozwolił pasać bydła po rowach drogi rzą
dowej, również zamordowano.

Odzn czenie. Z San Fiencisco donoszą, że p. 
Jerzy Sosnowski, za dokonane w ostatnich ą^asach 
znakomite ulepszenia w kierowaniu balonami otrzy
mał od rządu Stanów Zjednoczonych Pńłnccnej Ame
ryki wielką gwiazdę honorową z brylantami. Jedno
cześnie akademja aeronautów w Kalifornji mianowała 
p. Sosnowskiego członkiem honorowym.

Ajent w Rzymie dc spraw duchownych rzym- 
ski-katO'ickich. Praw it. Wiestnik donosi: „Zali
czony do ministerstwa spraw wewnętrznych aoesor 
kolegjalny Salviani. mianowany został na mocy naj
wyższego zezwolenia z d. 9. wiześnia br. ajentem 
do spraw duchownych rzymsko-katolickich w Rzymie 
od daty 21. września br.“

Pożar. W Orońsku spłonął dwór z zabudowa
niami dworskieml, należącenn do artysty malarza p. 
Józefa Brandta.

Dziedziczność w rodzinie cirskiej. Letni pa
łacyk carów w Liwadji coraz żywiej przypomina nam 
„Widma11 Ibsena! Psychiatra Mierzejewski został 
wezwany do carowej. Nieszczęśliwa księżniczka duń
ska Dagmara od owej chwili, gdy jej śmierć zabrała 
pierwszego narzeczonego, następcę tronu wielkiego 
księcia Mikołaja, do ostatnich czasów doznała tyle 
bolesnych i smutnych wrażeń, że nawet zupełnie 
zdrowemu orgasizmowi nie było rzeczą łatwą opizeć 
się rozstrojowi nerwów. Tymczasem także młodszą 
jej siostia Tyra, żona księcia Kumberland (królewi
cza hanowerskiego), chociaż nienarażona ra  równe 
niebezpieczeństwa i wstrząśnienia moralne, ee ca
rowa, kilka lai spędziła w wiedeńskim zakładzie 
obłąks»yob, nr przeumieśeio Doeblinpn. W rodzie 
zaś carów dziedziczność chorób nerwowych jest aż 
nadto wiadomą. Założyciel dynastji książę Piotr 
Holstein-Gottorp, jako następca tronu bardzo wyra
źnie zdradzał ekscentryczność, bliską słabości umysłu. 
Jeżeli szaleństwo jego nie wybujało na tronie, to 
jedynie dla tego, ponieważ juz w szóstym miesiąeu 
po objęciu rządów (dnia 9. lipca 1762 roku) za- 
moidowany został w pałacu ropszańskiui z nakazu 
swej wzorowej maiżonki Katarzyny II. Syn te,i p»iy, 
Paweł, w czasie pięcio letniego panowania swegu 
(1796 — 1801 t o k u ) miał dosyć sposobności prze 
konania całego świata o ekucentrycznosci, która go 
czasem pobuuzała do szlachetnych czynów (jak uwol
nienie Tadeusza Kościuszki z więzienia), alt która 
też często zmieniała się wyraźnie w obłąkanie. 
Car ten dnia 24. marca 1801 roku uduszony zosiał 
przez Paltlena i Bennigsena, gdy o piętro wyżej w 
pałacu carskim końca ponurej egzekucji oczekiwali 
żona jego i następca tronu Aleksander I. Ekscentry- 
ezność rodowa Aleksandra I. popchnęła tylko w ra
miona mistycyzmu, ale tem dobitniej, w kierunku 
szaleństwa rozwinęła się w młodszym synie Pawła, 
wielkim księciu Konstantym. Dziedziczność takich 
chorób częste omija nawet kilka pokoleń, aby nagle 
odżyć we wnukach albo prawnukach. Oczywiście 
odżyła ona także w Aleksandrze III., bo tyko upa
dek równowag' umysłowej wytłómaczyć może tak

1861. Ono byio nie kłam ane i połączune z po
wszechną nadzieją zbawienia, mającego przyjść 
niewiadomo skąd; ofisry szły zapewne na bez
użyteczne męczeństwo, ale szły ua to męczeństwo 
z największym zapałem i Grottger odrysowa? 
ówczesne pamiętne scery  warszawskie z tą samą 
wiarą i z tem samem uczuciem, z któremi lud 
warszawski wyzywał gniewy mosKiewskiego rzą
du, podżegającego naumyślnie brutalnością swoją 
rozbolałe uczucia narodu, aby doprowadzić do 
zbrojnego wj bucha, ten wybuch zgnieść, siły 
narodu sponiewierać, prawa jego rozdeptać i od
roczyć na czas długi narodu odrodzenie Tak, 
jak  demonstracje żałobne klas oświeconych w 
Polsce, którym lud obojętny nie wtórował, nie 
były ani wielkim, ani rozumnym czynem poli
tycznym, tak rysunki młodego Grottgera nie 
były ani wielkiem, ani wytrawnem dziełem arty 
st.ycznem, ale były pełne prawdziwego rzewnego 
uczucia i były same jedną demonstracją więcej, 
jednern więcej podniesieniem żałobnej flagi ku 
której naród cały oczy swoje zwrócił, a który 
darmo wołał o pomoc obcych. Dlatego stały się 
natychmiast najpopularniejszem dziełem sztuki, 
jaki dotąd widziano w Polsce.

Bawić się boleścią narodową i brać demon
stracje żałobne za pol tyczne czyny, to zgubn- 
igraszka. T y c h ,  którzy się w tę igraszkę przed 
trzydziestoma przeszło laty zabawiali, nie mo
głaby wytłómaczyć nawet sama szczerość nczuć, 
tłómaczy brak dziejowego doświadczenia; ale 
dziś mamy niedawne doświadczenie i to doświad
czenie straszne, bo skutki gorączki demonstra
cyjnej i często udawanych tylko religijnych za- 
ciiwytów z roku 1861, nie długo na siebie k a
zało czekać; zmarnowano sposobność podź^ignie 
nia narodu przez rozumną polityczną pracę 
i sprowadzono walkę beznadziejną i kięskę nie
chybną. Rok 1863 cięży u»d naszą pamięcią

dziejową zmorą okropności bezużytecznych po
święceń i skutków swoich, to jest niewidzianego 
ucisku i niebywałego zwątpienia.

W tym to roku, pośród powstańczej walki, 
powstał drugi patrjotyczny c j k ! rysunków Grott
gera zwany „Polonją*. W idać tu wielui Dostęp 
w stosunku do W arszawy pod względem techni
cznym i artystyczuym. Nietylko rysunek, jest pe 
wmejszy i silniejszy ale kompozycje, sa daleko 
lepiej obmyślane i wyobrażają nie pojedyńcze już 
tylko figury, ale całe sceny. P ierw sz. dwa obra 
zki, frontyspis pojęty klasyczni*, degoryozuie, a 
wyobrażający trzech nagich młodzieńców, usiłu
jących zasłoniętą postać Poionji z dybów uwol
nić, i scena w kuźni, w której młodzież dzielna 
kusy do boju gotuje, odpowiadają wszystkim 
wymaganiom, które można stawiać do tego ro
dzaju dzieł sztuki; to samo można powiedzieć o 
grupie powstańców odstrzeliwającej sie w lesie na 
moskiewski ogień karabinowy, wszędzie tu wi
dać siłę męską, hart i dzielność, wszędzie jest 
kompozycja spokojna i wytrawna. O innych 
obrazkach tej serji, tego samego powiedzieć nie 
można, są teatralne raczej, jak dramatyczne, a 
jednolitej myśli i ciągłego związku w całej kom
pozycji nie ma.

Powstanie u pad ło ; nastał ucisk konse
kwentny i bezlitośny ; walka przeszła w krainę 
wspomnień wśród której każdy artysta obraca 
się swobodniej, a talent G rottgera dojrzał. „Li- 
tuan ja-1 nie jest już manifestem rewolucyjnym, 
jest tylko łza uronioną nad grobem tych, którzy 
krew  za ojczyznę wylali i jest równocześnie 
najdojrzalszem, najdoskonalszem dziełem G rott
gera. Mamy prz d sobą poprostu opow:edziane 
dzieje chłopskiej rodziny litewskiej, która wzięła 
udział w powstania i która cała wśród powsta 
ma przepadła. Mąż zginął w boju, a młoda 
żona poszła do kopalń sybirskich w taczki,

gdzie ją  widzenie Matki Boskiej CzęstocLo 
wskiej pocieszało wśród ciem ności; wszędzie 
widzimy tu uaj wyższą ludzką i tragiczną prawdę, 
wszędzie jest klasyczaa p.ękność linji, nigdzie 
nie masz ani śladu konwencjonalnej, roman
tycznej przesady, aloo zimnej klasycznej posą
gowości

.Przesadą grzeszyła czasem Polonja, ostst.ni 
już, tym iazem  kosmopolityczny manifest a rty 
styczny Grottgera, przypominający królom i n a 
rodom oaropności wojny — cykl obrazów zwany 
„W ojną11, choć pod względem technicznym może 
najlepszy, choć nie tylko w Polsce, ale także 
w Niemczech popularny grzeszy posągowością; 
nie grzeszy wcale nieszczerością i owszem od
znacza się znakomitą znajomością ciała ludzkiego 
i jego ruchów, co stanowi o szczerości artysty
cznej tych rysunków i głębokiem przejęciem, 
grozą i współczuciem dla nieszczęść nadającym 
całemu dzieła znamię wyższej jeszcze i wzru
szającej moralnej szczerości. Ale fałd każdej 
szaty i ruch każdego człowieka bywa posąg°wy> 
akademicki, a postać Grottgera przebranego w 
szaty Dantejskie i przeźioczystego bezskrzydlnego 
anioła oprowadzającego G rottgera wśróu wojen
nych okropności mają w sobie coś dowolnego 
przeszkadzającego prostemu współczuciu widza 
tak, że piękność W ojny nie dorówna piękność1 
Lituanji.

Czy to juz wszystkie dzieła Grottgera ? Czy 
nie ma pośród mnóstwa jeg° drobnych rysun
ków i olejnych stndjów innych jeszoze rzeczy 
bardzo pięknych i bardzo rzewnych 1 -̂zy 
wiście, że są. Ale w pośpiesznym Przeględzie 
ogromu działu sztuki na naszej wystawie nie 
węluo mi się dłużej przy Grottgerze zatrzymać 
i muszę przejść prosto do pawilonu Matejki.

( C d  n.)
Wojciech Dziedussyeki.

J m IHW ATOW ICZ.
L u t u  • 11*1'}  a ła s n e  ul. K opi-rn iks 1. 3_, ul B a l i e t s  1 
u r , M a ,  Snkieonice J. i0 . — C a e r u ł n w c e ,  B inek

. U.
l. -i

Ocet desinf - cyjnv radjk&luie octyśleza powLtrre ,  niFZ02y bakterje, szkodliwe Łdrowiu; dają-i Troriczlci desinfekcyjne do kadzenia
Mini. odświeżający i J U , ę t r ^ ą c y  p o w i r t r ^ u ^ a u y  w biura h koryta ‘ r a d y l l a i e  Powietrze Pudełko 10 ct.
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nag ły  rozstró j fizycznego o rgan izm u tak  potężnego; 
ja k i o trzym ał Aleksnader III. Wstąpił on na tron 
po tru p ie  ojca. Pradziad jego Faweł został zamor- 
dswaLy, a prapradziad i założyciel dynastj.. Piotr
III., został zamordowany z rozkazu własnej żony. 
T ak ie  „widma", k.wawe, zaiste mogły zachwiać 
rów now agę, nawet potężniejszego umysłu, n.ż go po
s iada  A leksander III.

Orzeczenie trybunału, z Wiednia donoszą że 
na zażalenie żydowskiego stowarzyszenia „Machsika- 
H ad as"  we I  wnwie, przeciw orzeczen.u nainiestm- 
etw a którem odmówiono zatwierdzenia zmiany sta
tutów w tym duchu, aby temu towarzystwu wolno 
było zakładać prywatne domy modlitwy, -  orzekł 
trybunał państwowy w ogłoszonym wczoraj wyroku, 
ie w ty i-  wypadku nie zaszło żadne naruszenie

U8ta1panna Vacarescu, której nazwisko z powodu 
i„anych nieporozumień na dworze rumuńskim było 
w swoim czasie głośnem, wyszła obecnie za m_z. 
Ślub bvłtfj damy dworu królowej rumuńskiej z panem 
Pawłem Catargu odbył się przei paru dniami w Bu
kareszcie nadzwyczaj uroczyście, przy licznym udziale
rodzinv i znajomych.

Cyrk to dobry interes. Zmarły dyrektor 
R e n z ,  dziadek obecnych właścicieli kilku cyrków, 
pozostawił swym wnukom okrągło szesnaście miljo-
nów marek. .

Królewska para na bicykiacL. Lombardia  
donosi, że król H"mbert i królowa Małgorzata nąu 
czyi się jazdy na bicyklu i używają jej w obrębie 
parku Monzy. Na przyswzjenie sobie arkanów tego 
sportu, potrzebował kroi dwóch godzin, kióiowa
kilka dni. ..

Biała pantera. Jeden z magaatow ofiarował pa
ry rkiemu ogrodowi zoologicznemu przepyszny okaz 
białej pantery, schwytanej na górzystych płaskowzgó- 
rzach Pamiru Biała pantera stanowi taką samą oso
bliwość alpejskiej fauny, jak biały cietrzew i biały 
zając Pantera, ofiarowana paryskiomn ogrodowi zoo
logicznemu, jest jedynym i bodaj, że pierwszym tego
rodzaju okazem w Europie.

Koncert gal Towarzystwa muzycznego zapo 
wiedziany na piątek 20. b. m w Kasynie -aiejskiem 
z powodów od zarządu niezależnych n ie  o d b ę d z i e  
się.

stacji ratunkowej. O god. 5. m 30. zgłosił 
się na stacje dozorca domu z ul Szepiyek.ch z rana 
zadaną siekierą Znaleziono ranę ciętą dłngos i 2 
ctm. na śródręczu ręki lewej. Opat.zono odpowiednio.

Pierwsza proDna jazda tr mwaju elektry
cznego na nowo zbudowanej linji łyczakowskiej od
była się onfgdaj między godz. 8 '/i a 9 1/, wieczo
rem. Wóz tramwaju elektrycznego, przepełniony 
urzędnikami i służbą tego przedsiębiorstwa, przeje
chał cały now  tor bez szwanku. Za wozem biegły 
gromady pauprów, wydając radosne okrzyki, a publi
czność przystawała na całej drodze i przyglądała się 
z zadowoleniem temu nowemu śroaKowi komunika
cyjnemu, którego nareszcie doczekała się dzielnica
łyczakowska.

Nieszczęśliwy wypadek, zakończony śmiercią, 
zdarzył się wczoraj w naszem mieście.. Ofiarą tego 
wypadku padł 65-letni starzec, żonaty, ojciec pię
ciorga dzieci, nazw.sKiem Antoni Radecki, właści
ciel realności za rogatką Zamarstynowsk*. Przyje
chał on wczoraj o godzinie 4. po południu wozem, 
zaprzężonym w jednego kooia, na plac Gołucho- 
wskich, a ohcąu seekoozyu z wozu, pońiiznąl się na 
szvnie tramwaiowej, upadł pod wóz tramwaju kon
nego. a hak od rak zwanej „steliwagi“ wbił mu się 
tak głęboko w prawą skroń, iż natychmiast życie 
żakoóczyb S p n  wędzony na miejsce wypadku lekarz 
miejski mógł już tylko stwierdzić śmierć wskutek 
pęknięcie czaszki i robicia mózgu. Jak silnym był 
upadek, można wnioskować stąd, że ciało nieszczę
śliwego starca można było odłączyć od wozu, 
dopiero po rozcięciu czaszki. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy szpitala powszechnego.

Katowanie koni przez woźniców, zwożących 
materjał ziemny na grunta budowniczego p. Cybul
skiego (dawniej ogród hr. Baworowskiego), tuż pod 
łyczakowskim cmentarzem, praktykuje się z niesły
chana brutalnością. Wygłodzone konie, brnąc po ko
stki w błocie, wydobywają daremnie o tatek swycli 
Sił. by wyciągnąć przeładowane, wyżej osi ugrzęzło 
w błucifc wozy; aż, pokonane ciężarem i wynoszącym 
uię. tu gwałtownie terenem, upadają pod razi, mi i 
kopaniem Dezlitośnych — a nierzadko i podpity cli 
woźniców... Niedawnie), jak 23. bm. o godzinie 8. 
wieczorem, był jeden z naszvch znajomych świadkiem 
niemiłego widuwiska, jaki przedstawiał koń, zbity i 
zmaltretowany przez woźnicę-katollka (którym się 
właściwy woźnica-żyd na czas swych świąt wyręczył), 
u następnie przez swego tyrana na kupę twardych 
kamieni (naprzeciw Przytul, św. Józefa na ulicy Pie
karski!^) porzucony, gdzie biedne zwierzę w śmier
telnych bolach do godziny pół do 12 w nocy się 
wiło. B< zlitośny woźnica zaś, podoiąwszy pozostałego 
w zaprzęgu krnia. umknął. Dopiero, po zarekwirowa
niu stójkowego nr. 141, jakoteż dzięki uprzejmości 
p. Ważnego, który osobiście zatelefonował do inspe
kcji policji, tudzież do rakarza miejskiego o zaszłym 
wypadzu, zdołano biedną ofiarę ludzkiej zwierzęcości 
uprzątnąć. Policja wdrożyła natychmiastowe poszuki
wania za okrutnikiem.

Oburzeni do żyweg* coraz częściej powiat za ją- 
ceini się wypadkani' tego rodzaju katowania koni, 
/.wiaoamy się do dyrekcji policji z wezwaniem: by 
choć jednego żołnierza policyjnego w górną część 
ulicy Piekarskiej wydelegowała — do magistratu 
zaś: by uliczkę, prowadzącą między pracownią rzeź
biarską p. Periera a t. zw. ogrodem Baworowskiego, 
dla komunikacji wo z o we j  jak najspieszniej zamknął, 
tembardziej, że dostęp do wspomnianych grunn w 
ulicą Piekarską popod bramę cmentarną, a dalej ulicą 
św. Piotra znacznie jest dla fur łatwiejszy.

Kronika brukowa Pani Laurze B., nauczycielce 
pry w., zamieszkałej przy ul. Krasickich pod 1. 14, 
skradziono onegdaj z otwartego mieszkania pierścień 
złoty wartości 15 =zł.

Nieostrożna jazda. Woźnica dorożkarski nr. 49 
jadąc onegdaj o godz. 7 '/, wieczorem szybko i nieo
strożnie z Rynku na ul. Halicką, uderzył dyszlem w 
piersi Jana Sz. majstra stolarskiego.

Znaleziono na plan wystawy i złożono w po
licji popielatą damską zarzntkę.

I I-letnią dziewczynkę, Nastkę Szewczuk, błą
kającą się po ulicach i nie mającą żadnego przytułku, 
przjbtawiono wczoraj do policji i pomieszczono w 
aresztach policyjnych. Co z tego dziecka wyrosnąć 
może?

ozszerzenie szkoły wojskowej. Cesars. za
rządził rozszerzenie szkoły wojennej (Kriegsschule), 
a to przez zaprowadzenie podwójnych kursów. Pier
Wszy taki kurs paralelny rozpocznie się już w tein
p ó łroczu  szko lnem .

Korespondencji redakcji. Ffflti N . N. Jl»tel
Suisse. A n o n i m o w y c h  k o r e a ^ o n d e n e y j  z z a s a d y  n ie  
Uwzględniamy.

W Czytelni dli kobiet w e L w o w ie  c d o ę d z i e  s ię  d n i a  
‘>8. b  in. n g o d z i n i e  11 p rz e d  p o ł u d n i e m  W a l n e  z g r o m a 
d z e n ie  — n a  k tó r e  w y d z i a ł  C z y t e ln i  w s z y s tk i c h  s w o ich  
c z ł o n k ó w  z a p r a s z a

Z Tow. filologicznego, w  s o b o tę  d n i a  2 ?  p a ź d z i e r n i k a  
o g o d z in i e  6 w ie c z o re m  o d b ę d z i e  s ię  w s a l i  V. u n i w e r 
s y te tu  m ie s i ę c z n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  
B io log icznego .

N a  po . iządku  d z i e n n y m  : a )  S p r a w y  b ie ż ąc e  ; b) W y 
k ł a d  p ro f .  S c h n e i d r a  p.  t. : „O b ie  p o l i t e je  a t e ń s k i e "  : e)
W y k ł a d  p rof .  d r  K ru f f lk ie w icC i  „O z a s a d n i c z e m  z n ac z e n i t i  
k o n j n n k t y w u  w j ę z y k u  ł a c i ń s k i m "  ; d )  L u ź n e  k o m u n i k a t y  
n a u k o w e

Wladomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w piątek „Dama z kamelją", dramat w 5 aktach 
Aleksandra DnmaKa (syna). Pierwszy gościnny wy
stęp pani Heleny Modrzejewskiej; jutro w sobotę 
„Marja Stuart", tragedia w 5 aktach F. Szyllera. 
Drugi gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

„El doctor Wolski", romans Zofji Casauowy. 
Pomiędzy książkami tej kategorji, żadna nie wydaje 
się tak interesującą i tak godną odczytania i namysłu, 
jak romans hiszpański, który niedawno wyszedł z dru
ku pod tytułem „El doctor Wolski". Autorka podpi
sała się pseudonimem Zofja Casanova, kryjącym pe
wną damę hiszpańską, k t ó r a  n i e g d y ś  p r z e z  
c z a s  d ł u ż s z y  b a w i ł a  n a d  W i s ł ą  i wydała 
przed wzmiankowanym romansem parę zbiorków poe- 
zyj, świadczących o ninpospolitym talencie.

Doktor Wolski jest młodym lekarzem polskim, 
bogatym, przystojnym, szlachetnym i wielkiej inteli
gencji człowiekiem. Ale wierzy zanadto w naukę, 
przekonany jest o niezłomności jej praw i w tem 
źródło nieszczęścia w jego życiu. Pragnie on zastoso
wać naukę nawet w miłości i marzy o stworzeniu 
rodziny idealnej, w której żadne względy atawizmu, 
ani indywidualnej słabości nie grałyby żadnej roli, a 
wtedy dzieci rodziłyby się mocne, zdrowe i zdolne 
do ciężkich zadań w przyszłości. Kierując się tą teo- 
rją, zadaje gwałt swemu sercu, odpychając młodą i 
piękną dziewczynę, Małgorzatę, która od dzieciństwa 
przyzwyczaiła się widzieć w nim swego przyszłego 
męża. Zdaje mu się ona delikatną i cierpiącą, przy
puszcza, iż ma skłonność do suchot i boi się następstw 
tego małżeństwa.

I gdy się ożenił po oąjeździe Małgorzaty, z ko
bietą, która wydała się mu deałem sity i zdrowia, 
jedna tylko podtrzymuje go nadzieja i panuje nad ca
łym umysłem, iż doczeka się narodzin dziecka, go
dnego siebie, które, dzięki wychowaniu hygienioznemu, 
iaait mu da, przysposobi się godnie do czynów 
wielkich. Niestety, żona umaiła przy .połogu, a Jzie- 
cię tylko o dni kilka przeżyło ńiat¥ę. Jednocześnie 
szpital, który załozył dla wzorowego wychowywania 
dzieci, upada. Nieszczęśliwy za wiele liczył na naukę 
— liczy’ bez Boga, który jest jedyną nauką pra
wdziwą Tymczasem opuszczona Małgorzata wyzdro
wiała z choroby, która wydawała się mu śmiertelną 
i cała oddana dziełu miłosierdzia, zbiera w około 
siebie dzieci chore, leczy je i przysposabia do życia, 
czyli sama jedna siłą swego tkliwego serca spełnia 
zadanie, któremu nie mogła podołać instytucja, zało
żona przez uczonego doktora.

Taka jest pokrótce opowiedziana treść tei pięknej 
powieści. Oprócz trzech głównych postaci, spotykamy 
tam jeszcze drugoplanowe, a niektóre z nich w oświe
tleniu komicznem. W całości wyraża się pogląd au
torki, iż ani nauka ani sceptycyzm, tylko prostota 
serca, dobroć i miłość dają szczęście w życiu.

Gtajpodarstwo, przsmysł i hande.
ZbiÓr tytoniu w ty iu  r o k u  w inem n-ob j:  *u**rjaolrIe 

w y p a d ł  z u p e ł n i e  z a d a w a l n i a j ą c o  W  G a l ic j i  i n a  B u k o w i 

n ie ,  Sdz ie  la to  b y ło  .‘ lo tn e ,  zb ió r  t y t o n iu  j e s t  o lb rz y m i ,  a l e  
p o d  w z g l ę d e m  j a k o ś c i  l i ś ć  p o z o s t a w ia  w ie le  do ż y c z e n ia .  
Z e b r a n o  z 8 0 0 0  h e k ta r ó w  u p r a w i o n y c h  pod  ty to ń  7 0 . 0 0 0  
c ó tn a ró w  m e t r y c z n y c h  z i e lo n e g o  ty to n iu ,  co po w y s u s z e n i u  
d a  o k o ło  40  (jOO e e t n a r ó w  m e t r .  im . te r ja łu .  W p o łu d n io w y m  
T y r o l u ,  g d z i e  ro d z i  się- ty to ń  u ż y w a n y  do  f a b r y k a c j i  t a 
b ak i ,  z e b r a n o  80  OUÓ e e t n a r ó w  m e t r  z ie lo n e g o  li śc ia ,  a  w 
B o sn j i  i H e r c e g o w in i e ,  g d z i e  r o s n ą  n a j l e p s z e  g a t u n k i  t y 
to n iu  z e b r a n o  25.0CU e e t n a r ó w  m e t r y c z n y c h  z i e lo n e g o  t y 
ton iu .  W W ę g r z e c h  z b ió r  t y t o n i u  j a k o ś c io w o  i i lo ś c io w o  
w y p a d ł  d o b rz e  ; z e b i a n o  ( j .OOOJ e e t n a r ó w  m e tr .  ś w i e ż e g o  
ty to n iu .

M atnie wiadomości.
Układy Młodoczecliów z omladinistami trw a

ją  dalej, jak  donoszą iladtkalni Listy. Na współ- 
nem zebraniu oświadczył dr. Ilerold, że partja 
ralodoczeska potrzebuje młodych sił i diatego 
przyznaje prawo zastępstwa omladinistom w or
ganizacji stronnictwa. Przeciw temu wystąpili 
posłowie Gregr, Podlipny i Kaftan. Ostatecznie 
zgodzono się aa  to, że ani w programie, ani 
w taktyce obydwóch stronnictw nie ma zasa
dniczej różnicy i przyznano prawo zastępstwa 
w klubie młodoczeskim.

Stała komisja dla procedury cywilnej obra
dowała d. 24. października w dalszym ciągu 
w obecności ministra Schoenborna nad §. 214. 
(Rozdział ceny kupna). Przyjęto ten i następne 
paragrafy, odrzucając wnioski posłów Gbtza 
i Dyka. Po przystąpieniu do tytułu II. (Egze
kucja na majątku ruchominym) przyjęto §§. 
348—252b bez zmiany.

Now. W?, donosi, iż w tych dniach rozpo
cznie swoje zajęcia przy ministerstwie oświatypo 
dłuższej przerwie specjalna komisja, pracująca 
nad kwestją ułatwień w zakresie wykładu w gi
mnazjach języków starożytnych. łacińskiego 
i greckiego.

Ja k  żywo — donoszą pod d. 24. bm. do N. 
fr. Pressy — intereruje się cesarz Wilhelm cho
robą cara dowodzi fakt, żc wczoraj po południu 
bez zapowiadania się, przybył do rosyjskiej am
basady w towarzystwie tylko swego fiigeladju- 
tanta. Cesarz przeszło pół godziny spędził sara- 
na-sam z S z u w a ł o w e i n .  Cesarz opuścił amba
sadę jeszcze poważniej, niż zwykle, nastrojony

Do Pol. Corr. piszą ze S tam bułu : Święty 
'■ synod ekumenicznego patryarebatu na jednem 
; z ostatnich posiedzeń roztrząsał encyklikę Leona 

XIII. o zjednoczeniu kościołów wschodnich z Ko
ściołem rzymsko katolickim. Przedmiotem obrad 
było pytanie, jakie stanowisko ma zająć ekume
niczny pairjarchat wobec dążeń Kurji papie
skiej Po burzliwej dyskusji zgodzono się na to, 
że patrjarcha powinien do wszystkich eparchij 

| wystosować list pasterski, w którym wystąpi
przeciwko zjednoczeniu obu kościołów, jakiego

pragnie papież, oraz przestrzeże wiernych gro
kop^awosławnego kościoła przed propagandą k a 
tolicką. Redakcję tego listu pastelskiego powie
rzono uchodzącemu za uczonego teologa m etro
polici z Methyme, moińgnorowi Nikephorusowi.

Z Londynu donosi Biuro Reutera pod d. 24. 
b. m. Głoszą, że chińska flota opuściła wczoraj 
Wei ha-wei, aby zabiedz drogą japońskiej flocne 
wojennej i napaść na nieprzyjacielskie okręty 
transportowe. Z oficjalnego chińskiego źródła do
noszą, że obok Wi-Tscliu d. 22. b. m. stoczono 
bitwę, w której Japończycy zostali pobici na 
głowę, stracili 3000 w poległych i rannych, po- 
czem cofnęli się ku Ping-Yang. Chińczycy stra 
ciii 4000 poległych.

Dziennik Małe Novine ogłasza sensacyjny 
artykuł o Bułgarji, W edług informacyj serbskie
go dziennika, należy oczekiwać w Bułgarji burzli
wych wypadków, ponieważ partja russolilska bie
rze górę i lada dzień wprowadzi na porządek 
dzienny kwestję dynastyczną.

Półurzędowy Hamb. Correspon. donosi, że 
mająca niebawem zebrać się konferencja mini
strów państw związkowych, ma obmyśleć pod
stawy prawno-państwowego uregulowania ustaw 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach.

Rada, państwa.
(Telegramy Dziennika Polskiego).

Wiedeń 25. października. (Z  izby posłów). 
Na wezorajszem posiedzeniu przemawiał — jak  
to już doniosłem w telegramie wieczornym — p. 
Eugenjusz A b r a h a m o w i e  z. Oto treść jego 
przemówienia: Mówca mniema, że austrjacki
parlament, który tak  często uchwala olbrzymie 
wydatki na wojsko, ma także obowiązek, posta
rać się o dobrą ustawę karną, która dla bez 
pieczeństwa państwa na wewnątrz znacny to 
samo, co pogotowie wojenne na zewnątrz.

Nasza przestarzała ustawa karna nie nadaje 
się do tego, aby by t odpowiedniem naiaęcfziem 
do obrony bezpieczeństwa państwa, ,ak to mó
wca udowadnia na licznych postanowieniach tej 
ustawy.

Mówca polemizował następnie z zarzu
tem p. Slavika, że projekt komisji w po
szczególnych częściach jest reakcyjnym . Poseł 
S l a v i k  domaga się między innemi ażeby 
n idyllę małżeńską wkraczał prokurator pań
stwa. Ale życie małżeńskie nie znosi in ter
wencji osoby trzeciej, wszakże nawet teściowa nie 
bywa cierpianą w tym stosunku (wesołość). Gdy
by na prokuiatora państwa miały wpływ plotki 
lub coś podobnego, to musiałyby z tego wyni
knąć stosunki nie do zniesienia. Nie można także 
mówić, że wiarołomstwo w małżeństwie jest do- 
zwolonem, ponieważ jest ono zaliczonem między 
występki prywatne. Nr. tej samej podstawie mo 
żnaby twierdzić, że także obrazy czci są dozwo
lone przez prawo.

Mówca zbijał następnie zarzut, iż ustanawia 
się nowe polityczne przestępstwa i zauważył, że 
paragrafy, mówiące o tych przestępstwach, tylko 
dlatego zostały pomnożone, ponieważ poszczególne 
paragrafy dawnej ustawy porozdzielano w nowej 
na części i z ty cli utworzono nowe paragrafy. 
P. Slavik Skarżył się takro na -to, ar oOHfu hm 
będzie już możliwem, wypowiadać otwarcie swego 
zdanie o rządzie. Ale projekt nowej ustawy ża 
brania tylko Rema rządu. Czyż zawsze konie- 
cznem jest lżenie, gdy się chce prawdę po
wiedzieć ?

Po tej, jhuczneini oklaskami przyjętej mowie, 
przemawia! jeszcze minister sprawiedliwości, hr. 
S c h o n b o r n ,  następnie pp. S c h o r n ,  T r e u i n -  
f e l s  i W e b e r ,  poczem rozprawę przerwano.

P. I l e c k  postaw.ł wniosek nagłości w 
sprawie sprostowania katastru  podatku grun
towego.

Minister skarbu dr. P l e n e r  oświadczył 
na to, że odnośny projekt do ustawy jest w ła
śnie przygotowywanym i niebawem zostanie izbie 
przedłożony.

P. K l u n g  wniósł podpisaną przez człon
ków klubu Hohenwarta interpelację w sprawie 
zajść w Pirano,

Interpelacja ta skierowaną jest przeciw sła 
bości i uległości wysiaaęgo do Pirano komisarza 
rządowego i domaga się stanowczego przepro
wadzenia wydanego przez rząd rozporządzenia 
o nap:sacli na tablicach w dwu językach.

Podobną interpelację wniósł p S p i n c i c, 
poczem posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie w Dobotę
Wiedeń 25. października Młodocze.cy człon

kowie komisji wojssowej oświadczyli, że będą 
głosowali przeciw kontyngentowi rekrutów. Re
ferentem sprawy reorganizacji żandarmerji będzie 
p. P r  o m b e r.

Choroba cara.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

0 i ruiaw a 24. października. Giełda, tu 
tejsza otrzymała następujący telegram od mini
stra skarbu : „Proszę niezwłocznie zgromadzić 
przedstawicieli banków i domów bankierskich, 
zajmujących się sprzedażą waluty, i zakomuniko
wać im, iź żywię przekonanie, że wobec ciężkich 
wypadków ostatniej chwili, nietylko powstrzymają 
się od wszelkich spekulacyjnych zakupów i sprze
daży, a zwłaszcza nabywania złota, ale, jak  tego 
wymaga obowiązek; każdego wiernego poddanego, 
przedsięwezmą wszelkie usiłowania, aby nie ob
niżać kursu rubla oraz papierów państwowych i 
w tym celu odłożą nawet kupno złota na niezbę 
dne pilne potrzeby."

aryż 24. października. Informacje Gau- 
lois o postanowieniach rządu francuskiego na wy
padek śmierci cara, jakkolwiek zdementowane 
przez ajencję Havasa, znajdują wiarę w pewnych 
kołach i cytowane są z żywem zajęciem. Według 
zapewnizń Gaulois, rada ministrów, której p rze
wodniczyć m.ał Ca, „mir-Perier, postanowiła bez
pośrednio po pierwszej wiadomości o katastrofie 
przesłać telegraficzną serdeczną kondolencję do 
carowęj i do następcy troun; zastanawiano się 
także nad rodzajem i terminem żałoby, ja k ą  
przywdzieje armja i władze republikańskie. 
Sztandary na budynkach narodowych okryte 
będą czarną krepą; teatry, subwencjonowane 
przez państwo, zostaną zamknięte; gabinet ia 
corpore weźmie udział w kościelnych uroczysto
ściach żałobnych a na pogrzeb do Petersburga 
odjadą jenerał Saussier, adm irał Gervais i jene
ra ł Boisdeffre.

Wiedeń 25 października Wczoraj o godzinie 
piątej wieczorem d o m  b a n k o w y  R o t s z y l d a  
o t r z y m a ł  s z y f r o w a n ą  d e p e s z ę  o 
ś m i e r c i  c a r a .  Wiadomość wydawała się tem 
prawdopodobniejszą, ile że OBtatn. biuletyn wy
dany już był bez podpisu leLarzy. Jednakże do 
późnego wieczora znikąd nie nadeszło potwier
dzenie wiadomości.

Wiedeń 25. października. (Teleg.am  ten nad
szedł do Lwowa o godz. 10. wieczór. Pr typ Red ) 
W s z ę d z i e  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  że 
car już umarł.

D o m  b a n k o w y  R o t s c b i l d a  o t r z y 
m a ł  t a k ą  s a m ą  w i & d c m o ś ć .

W szystkicn uderza okoliczność, że o d  po  
ł u d n i a  n i e  n a d e s z ł a  a n i  j e d n a  u r z ę 
d o w a  w i a d o m o ś ć  z P e t e r s b u r g a .

F etersburg 25. października. Biuletyn, wy 
dany wczoraj o godz 10. przed poł., op iew a: 
Gar spał w nocy kilka godzin Senność nie 
zauważono. Nie ma apetytu.

Paryż 25. października. O zdrowiu cara kur
sowały wczoraj przez cały dzień spizeczne wia
domości. Z jednej strony różne pisma donosiły 
o polepszeniu, z drugiej zaś inne pisma poda
wały jaknąjbardziej pesymistyczne szczegóły.

J a k  słychać, c a r  n i e  m o ż e  j a ż  p r z y j  
m o w a ć  p o k a r m ó w  i stracił na wadze do 
tej pory 00 funtów.

Koionja 25 października. Koeln. Zły. donosi 
w formie pogłoski, że lekarze mają nadzieję u 
trzym ać cara p~zy życiu jeszcze dwa do trzech 
tygodni sposobem sztucznym, w skutek czego 
ślub carewicza z księżniczką Alicją ulegnie z a 
pewne zwłoce.

Berlin 24. października. Localanz^iger donosi 
z S e w a s t o p o l a ,  że leczenie cara spoczywa 
głownie w rękach prof. L e y d e n a .  Car otrzy
muje iako pożywienie prawie wyłącznie cztery 
razy dziennie maślankę i buljon. O d  15. b. ui. 
a . e  o p u ś c i ł  a n i  r a z u  p o k o j u  Dwóch le 
karzy znajduje się zawsze w nocy obok pokoju 
chorego.

Podróżni przyLyli do Liwadji, poddani są 
ścisłemu nad zorowi policyjnemu. Do zamku nie 
wolno im się zbliżać

Berlin 25. października. Dotychczas jeszcze 
nie wiadomo, czy w Liwadji odbyły się t y l k o  
k o ś c i e l u e  w ą ż ą c e  z a r ę c z y n y ,  c z y  t e ż  
ś l u b  r z e c z y w i s t y .

N i e m i e c k ą  s ł u ż b ę  księżniczki Al cj: 
z a s t ą p i o n o  j u ż  w W a r s z a w i e  p r z e z  
r o s y j s k ą .  Niemiecką odesłano stamtąd do 
domu.

Przez L o n d y n  nadeszła tutaj wiadomość, 
że w s t a n i e  z d r o w i a  c a r a  n a s t ą p i ł y  
b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e  c b j a w y .

Berlin 25. października. Wiadomości z L i
wadji mniej pomyślne. Car miał ataki omdlenia.

( Godzina 6-ta wieczór). Stan cata  ma być 
bardzo złym. Ś m i e r ć  m o ż e  n a s t ą p i ć  l a  
d a  c h w i l a .

Pazyż 25. października. Do dzienników tu 
tejszyeb donoszą z W artzawy, że carewicz zaraz 
po ślubie wyjedzie z Krym u i że ślub odbę
dzie się już tymi dniami, gdyż car żąda tego 
koniecznie.

Benin 25. października. Chwilowe polepsze
nie zdrowia cara tłum aczą dokonaniem opeiacji, 
odciągającej wodę z puchliny nóg.

W edług najnowszych wiadomości z Peters 
burga, zrobił się carow; na nerkach wrzód.

Chirurg Q r  u b e r  ma być powołany do 
Liwadji

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Tryjest 25. października Minister sprawie

dliwości wyznaczył tryjesteńskiego adjunkta są
dowego K r a m e r a  do prowadzenia śledztwa 
w sprawie rozruchów w Pirano.

BemO (morawskie) 25. października. Zjazd 
kierykalnych czeskich mężów zaufania oświad
czył się w swojej rezolucji za zasadniczą opozy
cję przeciwko rządowi

Berlin 25 października. Norddeutsche A lg .  
Ztg  oświadcza, iż jest błędem myśleć, jakoby 
projektowane środki przec:wko partji przewrota 
były słabo naszkicowane, wydadzą się one na
rodowo liberalnym raczej jako za daleko idące.

Sofja 25. października. Dzisiaj odbędą się 
wybory prezydenta sobrunja. Kandydują kon
serwatysta T e o d o r o w  i cankowista B a ! a b u- 
n o w.  Większość urzędowa liczy : 40 nnjonistów, 
40 stronników Radosławowa i 12 konserw aty
wnych.

Belgrad 25. października. L iberalny eksmi- 
nister K i b a r a c z  objął obroni; oskarżonego o 
zdradę stanu C e b i n a c z a .

Berlin 25. październiks Parlam unt rzeszy 
zwołano na dzień 15. listopada r. b.

Rzym 25. października. Na wczorajszej kon
ferencji, połączenia kościoła wschodniego z za 
chodnim, miał papież ważną mowę, poczem od
roczył konferencję na 1 ilka dni.

W iedeń i ó  p n ż i l z ^ r n .  W « .o r * i  po z»m ltn i«e i i '  « e d a  
p o łu d n .  n o to  "M n o k re d y ty  o 72  2> w ę g  k r e d y ty  4-:8-">u; 
a ng iosy  171 7 7 .  l a e n d e r b a n k  367 3 0 ,  s z ta e b a n  3 7 4 — ! 
lo m b a r d y  106 5 0 .  e l b e t h a b  2 i 6  5  ; t y to n io w e  z 2 c  75  
U p in y  8 3  9 0 ,  ren to  m a jo w a  9 9  3 5 ;  węjr. ł o t a  122 '  — ; 
a o « t r . ; k o ro w o w a  96  7 0  vęg .  k o r o n o w a  9 8 1 5 ,  lo»y tu n - e k i  
' 5 8 0 ;  u n i o n < 2 8 2 '5

tterAn só pażdziern G iełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy surs wiedeński t  zw W i e n e r  B a r i  La. (Kredyty 

: 225 50 ( 37 3 32); lombardy 43 90 0 0 7  02 ; <, g. ren-& złoi* 
))9‘7ó (122 5 9 ;; --uble 2 :9  75 (134. 10 1.

I Franknrt 24 pażdziern Giełda wczorajsza wieczorna 
ttursa ostatnie (V< nawiasie podane cyfr\ omaczsi* 
iownawc/ k -n  wiedeński). Kredyty 304 25 (372 96'; 
lumlotp y 89 87 106 90): rent* węg. złota —•— (—• );
t  l o r '  » a  — -

Czemiowce 25. października. Po łam do rady 
państwa wybrany zoBrał R o t t  1098 głosami. 
Mustazza otrzymał 502 głosy.

PetersDurg 25. paździe-nika. Lud, zwła
szcza wiejski mocno jest zaniepokojony. Sprze
czne i dziwaczne wiadomości o carze i przy
szłym stanie rzeczy, przyczyniają się do rozna- 
mietnienia niższych i średnich warstw.

Rozrzucono też mnóstwo rewolucyjno nihili- 
stycznych odezw.

Rzym 25 października. Z powoda rozwią
zania włoskich towarzystw socjalistycznych ogło
szono w Meajolanie manifest zaopatrzony S4 
podpisami, w tej liczbie ośmiu depatos.auych ze 
s k i“jnoj lewicy, w którym  założono protest prze
ciw temu rozwiązaniu i zapowiedziano utworze
nie ligi włoskiej celem obrony swobody obywa- 
telkiej

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 25. października godz. 2. min. 
i l c j e  k re i. 372’— Gal. ołfl. prop. 97‘—
Alpiny 83’80 Wied. losy 175 50
K redyty węg. 469 25 Akeje tytoń. 228 25
Anglobanki 1 < 1 50 4 “/, Poż. kraj.
Uniony 282 — z r. 1893 95 90
Ludwiki 217 75 Elbethale 277 —
Nordbany 340 50 Lano er banki 2ti7 - -
Lombardy 106’IG Renta zł. węg. 122’ —
Losy tureckie (>5’90 BapJkvereiny 14t>‘10
Staatsbahny 375 '— Wspólna renta p. 99 30
Czerniowieckie 287 — Ruble 133 75

Przt/jecJiaM d o  L w o t r a
dn i*  5 3 .  p a ź d z i e r n i k a  I 8 9 ł  

U G T E L  Z O K Ż A .  E .  R u l i k o w s k a  z K i jow a .  W. K ra -  
s n i łp o l J ł i  /. 1.o tacza .  B. lir. S ie c k i  z N e d v r / .»  E.  T o r o s i e -  
wic-z z B ró d e k  41. h r  S z e l i g a - M i e r z e  ew sk i  z P o d o la  ros  
B. L o d z  riski z G o r i i e  J .  L u k a s i e w i c z  z Ż e r a w y ,  A. 
T r e b i t s c h  z K a s m a r u .  E .  M e n d e r .  8  G u tz ,  L. 8 | j » s  
z W i t a jn ia

H O T E L  ' I C T O R I A .  T. W o la ń s k i  z T a r n o w a .  W. 
L e d z i f s k i  z P r a g i .  11 K a h n  z E g e r .  K. i i it terb» '>b i  
S a n g e r b e r g .

N A D E S Ł A N E
U . JO N A SZ

D JM  BANKOWY I KANTOR W YMIa NY
w e L w o w ie ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3. 

kopu le  i sp rseao je  wasekme pepierjr 
wartościowe i u o i  ty p i ua  d o k ład n ie j 

u y io  iturete ds ennym

P R O M E S Y
uh 17'cd eA sk ls losy u c m o a s lL s

po 3 z ł .  7 5  ct. w raz  ze  s t e m p le m .

Ciągnienie 2. listopada r. b.
QMwua wygraoa korsu

P r z y  z a m ó w i e n ia c h  z p ro w in o j i  D p ra sza  s ię  o d o ł ą c z e 
n ie  2 0  ct. n a  p o r t o r j u m ,

Na law zaaap toay  w tym knutorse  
PHdtic giówna w ygrana w kwocie Bb.dOO >t.

Z b a d a n e  p rz e z  M ie j sk ie  l a b o r a t o r j u m  c h e m ic z n e

znakomite tutki nieklejone
w y r o b u  f a b r y k i

S. Wierusz INiemojo w skiego
S ą  do  n a b y c i a  we L w o w ie  : T e a t r a l n a  2 J a g  „ d o ń s k a  6 ,
w  K r a k o w i e : S u k i e n n i c e  2 8  —  N a  p r o w in c j i  w e  w sz y 
s tk i c h  z n a c z n ie j s z y c h  h a n d l a c h  i t r a f i k a c h  —  S p r z e d a ż  
h u r t o w n a  L w ó w ,  S k a r b k o w s k a  15,  d o m  w ł a s n y .  —  O s t r z eg a  

«ię p rz e d  l i c z n e m i  n a ś l a d o w n i c t w a m L

F irm a , m a la r s k a 2)11 1—*

J .  K r u p s k i
po k i lk u l e tn i ą )  m ie s z k a n i u  p rz y  u l i c y  B a t o r e g o  1 30,  p r z e 

p r o w a d z i ł a  s ic  n a  u 1 i e ę K o p e r n i k a  1 14.

Specjalista choiob skórnych i weneryctnyc..

Br. Stanisław SocłieŁilt 
ordj*iOj6 pi- BsrntirdfńciU 1 16

od 11— 12 i od 3— 5. 1012 1 - ?

Zmiana po tniesz fc m  la.
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 

w nowym domu Wgo Grossa. i - ?

Dr. ftesław Waligórsk
li. l e k a r z  o d d z i a ł u  prof .  W i n t e r n i t z a  i B e n e d ic i a  w W i e d n i u  

o s i a a t  w  S s m i o r i o  2 0 1 0  1 - 2

W s z e c h  n a u k  le la r s k ic -h  2 0 1 9  1— 5

Dr. Lic/ctniorf Ignacy
l e k a rz  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  i d z ie c ię c y c h ,  o r d y n u j e  p r z y  

u l i c y  S y k s tu s k i e j  n r  4,  o rd .  od  9 - 1 0  i od  3 - - 5 .

Dentystn.
Wneeli nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
pu ukończeniu .pnejalayeh etudjów w instytucie odontoi >• 
giciuym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych de 

Halli nt-d Saalą i Lipeka 
o r d y n u je  o d  9 . d o  1 . i  o d  8 . d o  9 .

u L c a  T r z e c i e g o  M a ja
dom dawniej Tennera 

l u b  u l i c a  K e ś e i n e i k i  I .  S .  1 ?1 '-4

Podziękowanie.
Nie mogąc osobiście wszechstronnie nasze 

podziękowanie wyrazić, czynimy to na tem 
miejsca, dziękując serdecznie naszym P. T. 
gościom wszelkich stanów za liczne od widzu jne 
i pov uzeenne zaufanie, jakiem nar raczyli obda
rzyć. Również winniśmy szczere podziękowanie 
naszym pp dostawcom, którzy swoją gorliwością 
i snmiennością nam umożliwili w każdej chwili 
wszelkim wymogom P- T. publiczności zadość 
uczynić; w szczególności dziękujemy pp. Toma
szowi Barszczewskiemu za punktualni*, dostar
czania wybornego mięsa, firmie Natana Bau
mana Synów za regularną dostawę towarów 
korzennych, jakoteż za wyśmienite gatunki sćra 
ementalskiego, firmie J. H. Baczewskiego aa 
świetną •« ookę i likiery, Ferdynandowi Grossowi 
za ciasta, Ranchowi za mąkę i wiktuały, Under- 
kowe] sen. za wyroby masarskie, a specjalnie 
za szynki. Schirmerowi za pieczywo, firmie 
Józefa Thouia i Syna «  dostawę chleba, wre- 
szeie aptec Mikolascha aa wodę sodową, J. 
Weinrebowi i Mendrochowicaowi za wody mi
neralne.

Żegnając się serdecznie z P. T. publiczno
ścią, polecamy nasze przedsiębiorstwo w Wiednia 
łaskawym względom.

Z w y so k im  s z a c u n k ie m
S. Olbrich i F r. Zogeh.iann 

r e s t a u r a t o r a  wie  w y s t a w y  k ra jo w e j  we L w o w ie ,  
s ia ł*  r e s t a u r a c j e  N o r d b a l i n h o f  i hote l d e  F r a n o e  

we W i e d n i u

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje iorter krajowy wyborny Okocimski na
* * ■  Pilsnor jak zwykle dobry i świetne przekąsili.

MAI DHL DELIKATESÓW
N T .  W O J T C f l S C H O W I I K I E t t O

ró g  A k a d e m ic k ie j  i O h o r a i e i y z u ?  dom  w ła s u y  J 5 ,
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Drobne ogłoszenia.
D o i l e a l e H l a  r o z m a i t e  i K®“ * P*rjV m iad y cb

I I i  branych, miary szesnaste
po 1’/* centa od wyrazu.

  ̂ _ r o l n i k ,  młody, żonaty
z ehlubnem. źwiadectwa-ni poszukuje 

posady. Nawarja 45 restante . 831

p o s z u k u j ę  p o s a d y  k o n c y p t e n -
■I t ia  we Lwowie. Adres: Dr. 5. Lwów, 
'.■■ijti restante.

K usie  mało używ aną, n ieznh*czoną 
k a r e t k ę  lub d o r o ż k ę .  'W.ado- 

i-irs u właście-iela ul. Głęboka 1. 3.

Lo k m u o b i l a  p l ę c l o - k o n n a  w do-
stanie jest io  sprzedania, 

niiższych wiadomości udzieli Admini- 
i , Dziennika Polskiego1*

T e ś u i c z y  e g z a m  I n o w a n y ,  kawa-
le.-, lat 30. poszukuje posadę na or 

dymirje pod adresem : „Leśniczy Szan
cer* Gawrzyłowa p. Dembiea. 831

W szech nauk lekarskich Dr. W łodzi
m ierz P a ją czko w ski,  przeniósł 

?ie na plac Akademicki 3. 834

Ja n c zT C le lk a  z wyższą muzyką 
i kilkuletnią praktyką poszukuje 

umieszczenia w obywatelskim domu.
B. poste rest. Touste.

Mł o d y  p o m o c n i k  haudlu papiero
wego i galanteryjnego poszukn-e 

miejsce. Świadectwa bardzo  dobre. L is ty  
Karol Mejor, Stryj.

,  debrze do
branych, m iar, „zesnastej, w m ieście 

ujeżdżonych, a młodych, zaraz do sprze 
dania. B liższa wiadomość n farm ana 
ulica  Sykstaska 1. 40 861

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od w y razu .

Cz t e r y  pokoje, nyża, balkon, kuchnia 
etc. od 15, listopada do najęeia Ul.

Zyblikiewieza 1. 5, I. piątro.

L id u  miał suosuliność na wystewic
przekonać się o dobroci

„B a łłab an ó w k l”
starej, żytnej wódki.

N a dżdżyste i zimne powietrze jedynie 
najzdrow sza wódka, k tóra dzia ła  hy- 
gienieznie na nstrój ludzki lepiej an i

żeli każdeu koniak.
2 butelk i ważą 5 klg., które przy 
łaskawem zamówieniu odwrotną pocztą 

wyseła 1957 1—10

"  ’ Bałłaljana we Lwowie.

od
listopada do najęcia. Ul. Zyblikie- 

wicza 5, parter.

rp r z y  pokoje, nyża, k neh n it  etc.i 1...................

Ossolińskich ulica 1. 15, jes t 6 pokoi 
z kuchnią razem lub podzielnie o i 

1. l.sśopada do wynajęcia. 812

2 pokoje z kuchnią, z d w o m a  wy-  
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t o  

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
biuro

SL. 14— MBŚfeg3MB

N '

Korespondencja prywatna.
Drogi mój djabełkul Z koncern bie 

żącego tygodnia będę prawdopodobnie 
tam — najlepiej yiykonaó ofiecuie p ie r 
wej obmyślany plan t. j. u K Cieszył- 
Djm się n ie zm ie rn i ,  gdybym mógł sio
strę  tam widzieć. Równocześnie zaw ia
damiam tam. Tęskniący Cygan. 830

Łóżka żelazne, materace druciane, 
umywalnie kompletne

poleca najtaniej

P io t r  Chrząstoicski ,
handel żelazny we Lwów e, plae K api

tulny 1, (naprzeciw Katedry).
— Cenniki il lussrowaae d-> dyspozycji.  —

B u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
w edług z ogara lwowskiego ważny z dniem  1 m»U 1*84 r.

przsa

przez

Do Lwowa przychodzą:
Z Kraków- (Berlina, Wrocławia, W 3dn*a^

Z Chtbńwk^(Zakopanego) przez Przemyśl, 
Rzeszów lub Tlenów • • • * * * *» 

Z Chabówki (Zakopanego/ prze* Baezzów 
lub Tarnów • • • • ; * • *  ’ ’Z Chabówki (Zakopanego) prae. I . 

Z Mnszyny-Krynicy , Żegieztewa prae
Tarnó ........................  * * * - - - ■

Z Muszyny - Krynicy , ^eg ieztow a 
Rzesz n ub Tarnówki • • • ■

Z Muszyny - Krynicy , y
Tarnów (od 1 .  do włąesnie 3G/t)

Z Mez5 - Lnbouz, Saezawnego - Kulasznego
przez Przem yśl.....................................

Z N Jbrzezia i Tarnobrzegu . . •■• • • 
7. Pi iwołoczysk i Brodów 
Z Pidwołoezysk i Brodów (na dw. Podza .)
Ze  .................................................... j
Z K  ...............................................j ‘
Z Radowiec • • • • • • * , ■ ■ . ..................Berhomethu n. S. i Czudyu* . •
Z  Nowosiełiey • • • ■ , *  i  - ...........................Słobody -ungurskiej kopalni . . •
7, H usiatyna przez H a l i c z ..........................
% O ortkow a przez H a lie z ; ..............................
7, .Borysławia przez Stryj . . • •
Z Bi'ł/-i.-a  ....................................i !
v*Lawoeznego "(Pesztu, M iszkolca, beren- 

i  ! MunkSicsa, Chyrowa i Stanisławowa,^
przez S t r y j ) ...........................................

z V k o l ",'chyri wa i Stanisławowa przez

Z ^  benćwa (od loi, do 
Z Brzuchów.c (od 13. maja aż do oawołama)

Za Lwowa ouctaodzą:
Do Krakowa, (WietUin, Wrocławia, Berlina)

-)o Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 
lab Rzeszów . . . • • • •  • „ ■ • : *  

Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów 
lnb Przemyśl • • ■ 1 »

Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muazyny - Krynicy, ^ęs»e8towa Priez

Tarnów lob Rzeszów . . ..................•
Do Muszyny Lóyuiev Begiełtowa przez 

Tamów (od li, do włącznie 30/,) . . * 
Do Muszyny Krynicy, 2egi«etowa przez 

Tarnów
Do Muszyny - Krynicy, Żogieetowa prze*

Dr M^ó-Laboroz, Śaczawnego, KuUsznego
przez Przem yśl.....................................

Do NaJb-z-.iia i Tarnobrzegu • • • • • 
Do Podwołoczysk i Brodiw (z ćw. główn.) 
Do Poawołoczy»i i Brodów (z dw. Pod»am.)
Do Suezawy . . . •  .............................
Do Buczacza przez Halicz • • •
Do Huiiatyna przez Haliez . .
Do Słobody rangurski.J kopalni
Do Nowosieliey • • • • • * . ......................
Do Berhomethu n. 8 . i  O z u d y n n .................
Do  ........................................................
Do limpolurga ...............................................
Do S o k a la ...................................................
Do B e ł ż c a ...................   • . .................................
Do Borysławia przez Stryj . . . • • • • • 
Do Lawoeznego (Munkica-, Sarensca, Mi- 

azko' ia, Pesztu i ChyTowa piwa Btryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa pt»ea

S t r y j ........................................oi ‘ ’Do Skc'ego i Chyrowa przez Btiyj . . . .
Do stryja i Skolego . . . • ■ • • • • ■ ■ 
la I re W o w a  ( ,1 1U/, do w łącznie 30/,) 

Tło lirzuehow iec (od I2 |,  aż ds odwoRBK)
>o /.imnej wody (od 12/, aż do odw o ł)

Pociągi
pospieszno

P o o i ą g 1 
osobowe

3*08 601 9*36| 6*46 6*36
6-01 9-38 •*S«L

3*08 — — — —

601 _ _ _
— — 9*10 — —

_ — — — 6*86

— 601 — — —

— — 9-36 —
_ 9*3H _
-- — 6*46 —

2*48 10*05 9-46 6*21 —
2*34 9*40 9-21 5 55 —

10*16 8 13 103 —
10*16 8-13 7*11
10*16 813 —
10*16 — — 7*11

— 813 —
10*16 — — — —
10*16 — 8" 13 — 7*11

— — i-03 —
_ — 2-38 12-46 —
__ — — 5-31 —
— — 8-24 R-2!

_ Q-10 12 46
— — 0*25 — --

— — 2-38Ł1. O O — —

— —
4) «><?

8*av — —

3*00 10*46 5*26 1111 7*31
10*46 5*26 — 7*81

— 10*46 — — —
_ 11*11 _

— — 10-26 7*46 —

— 10*46 — — —

— — — — 7-81

— — 5*26 — —

— — — 7*46 -
_ - _ 7*81

__ 10*46 5*26 -- —
6*4.1 3-38 1016 10*56 —
6*58 3-32 K 40 11*23 =—
6-51 10-51 3*31 1 1 4 6

_ 3*81 —
6-51 - _ — 11-06*

10-51 — 11*06
6-51 — — — —
6*51 — — — —
6-51 10-51 — 11*06
6-51 _ -- 3-31 —

9*56 7*21 —
_ - 9-66 — —
— — 616 10-36 ~

— -- 616 — 7-46

1026 7*46
__ _ 10 26 —
_ --- 3-41 —

__ __ 10-26 —
_ _ 4-06 — —

-- — 4-48 — —

f T 3 i a , Godziny, drukowane t ł o B t e m i  c n c l o n k m n i i  oznaczają 
O c od godziny 6. wiiezór do godzmv 5. minut 5J rano.

* b i u r z e  i n f o r m * c j  i u e m  c.. . ? H ^ e l  Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych
h : i ' ^ ê t a l T a I n y c h  Z eszytów  "do j u d  . ta r  f i rozkładów jazdy w formacie
- ■ « i k V y m  In fo L a c j .  w sprawach tary/owych i przewozowych.

L. LHHi Plaslir flla turystoi!
F6wb16 t B*jrt»fco działający 

^  środeF  p r»eciw  
v » .  o d c j R f c o m ,  t. z. tw a rd e jrze na podoazwie i pięcie, 

p rz e c iw  b r o d a w k o m  X  
i wszelkim twardymroślom skórnym. IbŜ
b k i t e k  p o r ę w a /  .w j i  <S

i lę .  /  ^  ,  . .
Do n a b y c ia  Ł icen t

w ap tek ach . /  X /  V  /

^  dyspoaycji

» 5 , k "  *

sa © fe I

» ’

t  . J «
5 s ^ = - 5  i

V»v
» ę  /  w c l6 w > y m  

« .O /  akladile

»  v

cq gu, j  •• a  ^ O . ” , w « ,
^  a j ^ a i s  w - :
L m w "ąsf h  ̂® S ®■§ c ła  .s * 2 5oo - j  . r  •• ‘ o- ^  B *

rouylfeowyiB
A p ts k s

S c h w e n k a
a  Meldll ■( podWiedwiem

Tylko wtedy prawdziwy, jeźeL
,  każdy przepis użycia i każdy 

p la s te r  zaopatrzony je s t obok sto- 
ją eą  m arką ochronną i podpisem : 

naleiy przeto baczyć na to i T a l s y t  ■ 
k a i y  i w r a c a ć  n a p o w r ó t .

* * 9 --------------  g
J  OS s  k, « ’1  ia" - 06 E "o«  2 5.2 * * |  a
■S-£S «  z a a , o  «J®.a s  ̂
a  £ h  a 25 » "< * 0 3  S p

l - a i

o ^  aa z

y  o •  * 5  y 3 ™

Ceny zniżone!

Hotel traMi
w śródmieściu, przy placu B e rn a r
dyńskim położony, przebudowany i 
odnowiony, poleca się względom P. T. 
publiczności ze względu na taniość 
(pokoje gościnne o d  5 0  C t. d o  3  
z ł .  8 0  c i .  na donę z usługą i po 

ścielą).
Tamże do w ynajęcia p o k o j e  u r z ą 
d z o n e  z usługą i pościelą o d  1 5  

z ł .  m i e s i ę c z n i e .

2000 1 - 3

- A - ^ w r z o .
Ponieważ mój sklep Walicka 1. 1, jeszcze me je s t gotowy więc 

otworzyłem tymczasem

w hotelu de France I .  piętro pokój
skład gotowyeh sukijn  męskich, chłopięcych i dziecinnych i jako  

fabrykant tow ary moje bardzo tanio  sprzedawać mogę.
N. B. O dsprzedający otrzym ują odpowiedni rabat.

A ngelo  Ooldenberg.
2015 1 —3 z W iednia, teraz Lwów. H o til de F rance  I. p iętro .

Zarząd hotelu.

i muzyczno
Nakładem księgarni, składu i wypo
życzalni nut muzycznych,oraz ekspe

dycji pism perjodycznycn

S, A* Krzyżanowskiego
w Krakowie

Eynek główny linja A. B
wyszły następujące utwory muzy

czne:
F r ie d r ic h  Ł . Nad w isłą  kadryl z pie

śni polskich, ułożony na cytrę —‘60 
G a ll  J .  Dwanaście p ieśn i ludowych na 

chór męski. P a rty tu ra  i głosy . . 2 — 
głosy pojedynczo po 25 et. 

G a l l J .  Sześć p ieśn i narodowych na chór 
męski. Berja I. P a rty tu ra  i g^osy 1-— 

G a ll J .  „ II- ,  , 1  ’
głosy pojedynczo po 15 et. 

W r o ń s k i  A . Z wystawy lwowskiej 
w alce na fortep ian  . . . 1 —

„ Podkóweczki dajcie ognia Mazury
na f o r te p ia n ..............................—‘80

„ Minia Polka francuska n_ fort. — 6 i 
„ Z mego Pam iętnika  walce na for

tepian ............................................. 13--
Ż e le ń s k i  M .  Dwio p ieśn i do słnw hr, 

*Vodziekiej N r. 1 N ie w ró c ił D r 2.
Co mi tam I ................................... —1

Oprócz powyższych otrzymała księ
garza na główny sk ład :

S k a r s z e w -s k a  Ż u k .  M arja  „C iy  p a 
m iętasz*. Śpiew do w iersza Z. 
K rasińskiego P rzedśw it . . —•tiu 

„ O nie mów o m nie. Śpiew do w ier
sza Z. K rasińskiego . . . .  — 60 

Ż m leń sk i J[ . Suita de Danseo polonoi- 
ses ponr O rchestrę  A ruangem ent a 
q ra tre  rnains par O A uteus N r. 1 Po-
l o n a i s e .................................................................1'20
N r. 2. Craeovienne . ' ......................120
Nr. 3. M a s o T ie n n e ................. .... r  20

W ilk o w ie ż o w a  M a r ia .  E lem entarz 
uuzyezny. W praw y ryim iczne do nauki 
czytania nut głosem  K arola S tt dziń- 
s tieg o , z harm onizow ał Wł. Żeleński 
1-20, z przesyłką pocztową . . . 1 33 

Na dzień d ieeiąty  Paźdżiffrnii a 1894 r. 
Snu o grobuwcu A nhellego 15 centów, 
z jrzeey łką p o z z to w ą ................... 17 et.

'Sm
do

oa /

. .  ;7‘'“‘Ht
m . c>mi ,  ‘ (  ...

i  0r6»

erstr»sg" * la

ALOSZĘ PETERSBURSKIE
d am sk ie , m ęsk ie  i dz iec in n e

sprzedają najtaniej u;65 i_? _

S. GABRIEL &  J . OHLEBOWNIK I
we Lwowie, plac Halicki liczba 3. ■

W łaśnie o p u ś c ił  prasę
Ilustrowany kalendarz na r. 1895

pod tytułem:

P A M I Ą T K A  z W YSTA W Y  L  WO W S K I E J
z fotogr..liuzueini zdjęeiam ulic Lwo v* i pawilonów wystawowych.

Jes t  to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze, w prześlicznej
kolorowej okładce.

C e n a  5 0  c t .  — as p r z e s y ł k ą  5<» e t .  1P86 1— 1 
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

W drukatn. narodowej W. tfanieckiego, Lwów, Kopernika 7,
i we wszystkich księgarniach.

Do nabycia p r e m i o w a n e  w ł a -  
• u y c u  z b i o r ó w  w i n a  T o k r a J -  
■ k l e  s butelkach od r. 1 8 3 0  i na 
atępnyoh,któro nzyskały n a j w y ż s z e  
n u n a n l e  s p e e j a l l s t ó w  w  P a -  
r j ś a  p o d  o p i e k ą  p r ~ e z a -  
e m e g o  p r o f .  G a ł ę z o w a b l e g o .  
L isty  dziękczynne n a j w y ż s z y c h  
o s o b i s t o ś c i  i są ordynowane przez 
n a l p l e i W o ż ę  p o w a g i  l e k a r 
s k i e .  Zam ów ienia na stołowe wina 
butelkam i i beczkami przyjm uje w ła
ścicielka A n n a  h a u p a u e r ,  u lica 

Koehanowsniego 6.

» R. N i—* ^  V
a ^  

P*
£1.5(T> r<D

. ",-r *  S
O r y g l n .  p r o f .  d r a  J A g e r a  
w y r o b y  p o  e e n a c h  f a b r y 
c z n y c h  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają

cych.
Keszule 
kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
K&iiiusze
Pończochy myśliwskie ze stopami 

i bez
Kamizelki męskie włóczkowe z rę 

kawami
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bez, 
Spódnice włóczkowe

poleci 1176 1—10
handel płócien i bielizny

JA N A  RIEDLA
w e  L w o w i e -

ica i
w  Stryju, przy ulicy Mickiowicza 
jest do sprzedania z woluej reki.

Bliższa wiadomość w handlu pp. 
Leehiekiego i Kosterkiewicza w  
Stryju. 1998 1 - 1

MANUFACTUR l
de

l S T E Y R
V E L O C I P E D E S

DARIWEo a u t r i c h i e n n e .
.-I A)

mar.juo la plus anciennu et Li meillcurc cl u nu-: ulw. RAputąc pour 
łi'ii9t'»u'nts superieurs, d m rc  e t łV;̂ . . HAiic en acier Jf. pi«mićre q ud lite,

Rericcaioiun.MiiłMU;; i Urn ica*.
Specialite : lU C \'L C L E 'J.T liS  -MI L H A U iL ,^ . li  twoi franco tłu r a ta l^ u e ,

Jm eralis zsstęiisttffl na f i i i M  i B ifcu in ę.
F i r m a  2017 \ 2

^W* i l c t o r  B e r g e r
Lwów, A k ad em ick a  8. 

przyjmuje łgfoszsnia zdolnych zastępców na prowincję.

LEONARD SOLEM!
ul. B a to r e g o  1. 2 . w e  L w o w ie .

Z n e w u  o b n i ż y ł e m  c e n ę  
c u k r u !

1 t lg r .  enkrn w g 'u w ie ....................32 et.
I „  „ częściowo . . .  . . 33 ct.
1 „ B w kostkach

Jnb mączce . . . .  34“ t.
1 „  słoniny węazonej . . . .  66 ct
1 „ smalcu bezwonnego . . .  66 ct.
1 b ry n S y  znakomitci liptaw. 72 e ‘.
1 „  masła deser, znakom. . . 1'2S
1 „ masła pysznego do potraw 1 —
1 „  m-odu patok . . . .  ,::4 et.
1 słoik kot Ii -"ii r każdego g ' t i iu ! u . 50 ct.

S z c z e g ó l n i *  p o l e c a m  h e r b a t ę  „M e J  t n g e  
rte L n n r tn  . “ a r o m a t y c z n ą  d o b r z e  n W i t a 
j ą c ą  k l g .  3 z ł .

Znakomite kawy od zł. 1'60 do zł. 
2-16 przy odbiorze l  kilogr. opust 6 ct. 
Na prowincję wysyłam w 5 kig. wore
czka1 li bez opustu franco do każdtj s ta
cji pocztowej.

M T Drzewo bukowe “W
grube, łi pane i suche, sąg 4-metrowy 
pełnej uuary, 14 zł. 50 ct. z, ods swą 

do domu.
Przypominam Szanowne) P. T. Pu

bliczności, że w niedzielę i święta mfm 
cały dzień eklep zamknięty.

Polecając się łaskawym lozkazom kre
ślę się

Z piłnym szacunkiem

L e o n a r d  Solecki.

I f  B o k  z a ło i e n ia  1 8 3 3 . |U '

m  A n g n s t  S o h e l l e n b e r g :  i  S y n  |
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

J K  w e  L w o w i e ,  n i .  K a r o l u  L u d w i k a  1 ,

i  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. Uj
N  P h O J I E H Y  d o  c i ą g n i e n i a  d n i a  2 .  l i s t o p a d a  1 8 2 4  r .  n a  M  
A] W i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u n a l n e  po zł 3 76, wraz ze stemplem. ł s  1 

k n  G ł ó w n a  w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  k o r o n .  W
w j  Wydawnictwo gazety Losowań „N A D ZIEJA ". Prenumerata roczna 1*50. w ]  
r a  Na prowincji zł. 1*80. p a '

Zlecenia e prowincji załatwia się ja k  najtaniej odwrotną pocztą.

porc
LlilUIŁb 0*1 IflUl'.
k. austr. kolei padstw. we Lwowie,

'W y r a b i a n e  od . r o k n  1 8 8 2 ,
odznaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniezno-lekarskiej

w e  L w o w ie  w  r o k u  1858,

zaszczycona odszczególnlającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, Jak

D r a  O. y o e  B ra u n a ,  p ro f. S p a e th a , p re f .  d ra  D ra sc h e g o , d ra  L o r ln z e ra  z  Wiednia,
D r a  B ie s ia d e c k ie g o , d r a  J a n d ę ,  d ra  O p o lsk ieg o , d r a  W e ig la , d ra  W ld m a n n a , d ra  E d w a rd a  S a w ic k ie g o

d ra  Ziembickiego ze L w o w a ,

P ro f .  d ra  K o rc z y ń sk ie g o  i  p ro f . d ra  J a k u b o w sk ie g o  z K rakow a,
C  k  ra d c y  s a n i ta rn e g o  p ry m a r. d r a  W o la n a , d ra  S trz e le c k ie g o , d ra  S to ek lo ew a  w  Czernic w cach i w . 1.

WINA LECZNICZE
w ć w ie rć - litro w y ch  fla sz k a c h  z k ie lis z k ie m , j a k :

Wino chinowe zł. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1-50, Wino pepsynowe zł. 1*50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zk 150.

Główny skład na Galicję w aptece PIOlkA MIKOLASCHA we Lwowie.
We Lwowie i n a  p ro w in c ji w e w sz y s tk ic h  ren o m o w an y ch  a p te k a c h .

Skład główny w Krakowie u pp . a p te k a rz y  F . G r a le w e k ie g o  i W is z n ie w s k ie g o .  
We Wiedniu dla Auetrji, Węgier I państw ościennych u p . W. M a a g e ra , m .  H e u m s r k t ,  3.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o w n i c t w  i  p o d r a b i a ń ,  b a c z ą c  n a  
m a r k ę  o c h r o n n ą  i  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s ,  d o  k a ż d e j  f l a s z k i  

d o ł ą c z o n y .

Takie piękne d?ug!e *łosy
otrzymuje się przez użycie, mojej tak zunkonutoj 

c .  k .  u y l ą c z n i e  n p r z y w i l .

gjgdrjft ttnoatBHoirbflonirifflos i
pr.yczem przy regul-ruem używaniu nawet naj- 
- ardziej łyse miejsca g.owy, pokrywają się buj
nym wrosem; włosy siwe i rude, otrzymuj; 
la rw ę  ciemniejszą; wzmacnia ona skórę n spo
sób cudowny, usuwa wszelkiego rodzaju tworze
nia się łupieży w l ilku dniach zupełnie i na 

_ zawsze, chroni w baidzo krótkim czasis przed 
wypadaniem włosów i nadaje im połysk natu- 

' - raiDy. Wł s staje się 1449 1—6
f a l i s t y m

i ulrzymuje ?ię przed osiwieniem aż do późnej 
staroś i . — Pizez swój przyjemny zapach i prze
pyszną stronę zewn trzną, i< st ona próoz tego 
ozdobt m-jba- dci ej eleganckiej gotow; Ini.

C e n a  s ł o l h a  w r a z  z  p r z e p i s e m  
n ż y c l a  (w 7miu językach) 1 - 5 0  ; z  p r z e -  
. j ł t ą  p o e z t . a w ą  l 'G O .  — Odsprzedający 
otrzymują pokaźny procent.

F a b r y k a  I g ł ó w n y  s k ł a d  c e n t r a l  
n y  r o L . y ł . o w y  e n  g r o s  i  e u  d e t a l i  u

K A R O L A  P O L T .
P e r f  m e r a  1 w ł a ś c i c i e l a  w l e l c  e .  k .  

p r z y w i l e j ó w  w  W l e d u l n  8 .  J d s e f - t a d t ,  J o s e f s i A d t e r s t r .  3 2 ,
dokąd naleły  adresować wszystkie zamówient* i skąd wszelkie zlecenia 
z prewinoji uskuteczniają się za pobraniem, lub poprzedniem nadesłaniem

pieniędzy.
T a k ż e  p ra w d z iw a  1 n le fa łs z o w a n a  w e L w o w ie  do

dostania u p. Z y g m .  R n c k e r a ,  apt. p o i „Srebrnym  Orłem" we Lwowie.

K K f t X K X X « K K t t X X I O ! A M K K K t t M X K X X K

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

% 
% 
%
n

Banku Hipotecznego *
kupuje i sprzedaje

ISZBljisI FflfllSIB P l l p i  Bllflty
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. ^

Jako  dobrą  i  p e w n ą  lokację ^
p o l e c a :  £

U
n
u
X

4 */a listy hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
5%  l  „ bez jrem ji, .
4u/c listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
4Vi 7 o » UauKU krajowego,
^  li"lo pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 °/0 „ „ bukowińską,
4 ’/a°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej,
1 lU°lo „ propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemmzacyjne,

F 85 1 -?
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X  
X

X
u
X
nx
X

j f  *10 " ' J g m i b Ł -   I----- . .
5  które te papiery, J^koteż i wszelkie renty austrjackie i węgierskie d  
*• Kantor w y m ia n y  Banku hipotecznego zawsze k u p u je  i sprzedaje -
K po cenach na jkorzys tn ie jszych .  ^

UWAGA:  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
H  P. T kupujących wszelkie wylosowane, a już płatna miej- g

scowe papiery w a tosciowi,, tudzież zapadu, kupony za g
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, j f

^  jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

K"  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. ^

* x m x x x x x x x x x * i: i x * x * x * » * * * * *

W l ł i w a :  J M  U d s j n i d i t  _  C ip o r ia iiU U j u  redik«j( l i m  K n jtm k l,
f H i w  ,  « W ś ą  ”  z  M M  . f r n m k ,  P o to to g o * . r o i  * * * * *  F r u o t e t a  U t a n

09800630


